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W odpowiedzi na posunięcia rządu Laniela
skierowane przeciw masom pracujqcym
potężna fala strajków ogarnęła Francję

PARYŻ (PAP). — Francję ogarnęła fala potężnych strajków. 
Planowane przez rząd Lauiela posunięcia skierowane przeciwko 
masom pracującym wywołały powszechne oburzenie. W poniedziałek
i we wtorek odbyły się w wielu zakładach pracy kilkugodzinne 
strajki, które przebiegały pod znakiem jedności akcji, rozmaitych 
organizacji związkowych. Mimo manewrów prawicowych przj wód. 
ców Force Ouvriere ruch strajkowy rozwija się na zasadzie jed­
ności działania robotników i urzędników, niezależnie od ich przy­
należności związkowej.

Dnia 5 bm. wybuchł w  departa­
m encie G ironde s tra jk  pracow ni­
ków pocztowych, który z błyskawi­
czną szybkością ogarnął Paryż i ca­
łą praw ie Francję.

S tra jku ją  pracownicy państw o­
wi bez względu na ich przynależ­
ność związkową. Od 5 i 6 bm. 
s tra jk u ją  pracow nicy łączności. 
Ruch pocztowy, telefoniczny i tele­
graficzny zosta! sparaliżowany. W 
nocy z 6 na 7 bm. rozpoczął się 
strajk kolejarzy, pracowników za­
kładów  użyteczności publicznej, 
zwłaszcza elektrowni i gazowni, ro­
botników  znacjonalizowanych fa­
bryk.

Już  pierwsze wiadomości świadczą 
o potężnym rozmachu strajku, w 
którym  uczestniczy według danych 
o f ic ja ln y c h  przeszło dwa miliony 
osób. Dworce paryskie są nie­
czynne. Wejścia do niektórych 
dworców zostały zupełnie zam knię-
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Z kraja i ze świata

te  dla publiczności. Pociągi prze­
stały kursować.

O całkowitym sparaliżowaniu ru ­
chu kolejowego donoszą również z 
szeregu m iast prowincjonalnych, 
jak Dijon, Rouen, Le Havre itd.

Od wczesnego rana w wielu dziel­
nicach Paryża ustał dopływ prądu 
elektrycznego. Nieczynne były n a ­
wet uliczne sygnały świetlne.

Oceniając przebieg strajku, agen­
cja France Presse stwierdza, że ruch 
strajkow y rozwinął się „z p iorunu­
jącą szybkością". Wywołało to za­
niepokojenie w kołach rządowych, 
(i sierpnia prei,..er Laniel wygłosił 
przemówienie radiowe, w którym 
usiłował przekonać pracowników 
państwowych, że krzywdzące ich 
plany rządu nie zostały jeszcze de­
finityw nie opracowane. Jednocześnie 
Laniel zagroził uczestnikom strajku 
surowym i sankcjam i, oświadczając, 
że dni i godziny przerw y w pracy 
nie będą opłacane. Urzędnikom in ­
stytucji państwowych, którzy przy­
łączyliby się do stra jk u  grozi za­
wieszenie lub dymisja.

Od 17 la t Francja nie znała straj­
ku pracowników państwowych o 
takim zasięgu jak obecnie. Fala 
strajkowa narasta z każdą godziną.

Z Londynu donoszą, że w  związ­
ku ze stra jk iem  we Francji w strzy­
m any został prom  kolejowy kursu­
jący zazwyczaj między Anglią a 
Francją.

| IV  Ś w ia to w y  F e s tiw a l M i o d z ie ^  i S io d e n łó w

h Bukareszcie

Spotkania m iędzy młodzieżą różnych narodów przyczyniają się do za­
cieśnienia w ięzów przyjaźni i braterstwa. Na zdjęciu: delegatki polski* 
Danuta Dudek i Alicja Jarosińska  w rozmowie z delegatami Pakistanu 

i  Wioch. (CAF — Jot. Zygm . WdowiAski)

Z b o ż e  d l a  O j c z y z n y
PRZODUJE POWIAT LUBARTÓW

Lipcowy plan skupu zboża w ska­
li w ojewódzkiej nie w ypadł po­
myślnie. Poza powiatem lubartow ­
skim, który plan swój wykonał w 
155,2%, Zamościem, który zrealizo­
wał planowe odstawy w 93,2%, inne 
powiaty województwa lubelskiego 
plan lipcowy wykonały przeciętnie 
'w 30—50%,

Od kilu dni obserwujemy wzmo­
żenie planowych odstaw. Przodują­
cy pow iat lubartow ski plany dzien­
ne w ykonuje z nadwyżką i ciągle 
utrzym uje się na pierwszym m iej­
scu.

Bolesław B erut
przyjął delegata Polski
na sesję OMZ

WARSZAWA (PAP). — Dnia 6 
bm. Prezes Rady M inistrów Bole­
sław  B ierut przyjął w Belwederze 
przewodniczącego delegacji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej na trzecią 
część VII set ii Zgromadzeni*) Ogól­
nego Organizacji Narodów Zjedno­
czonych — Mariana Naszkowskiego, 
podsekretarza stanu w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych.

Poza Lubartow em  wywiązują się 
-również z nadwyżką z dziennych 
planów odstaw powiaty: Zamość, 
Puławy, Biłgoraj, Chełm i Radzyń. 
Pozostałe powiaty planów swoich 
w pełni nie realizują.

POWIAT KRAŚNIK NADRABIA 
ZALEGŁOŚCI

Pow iat K raśnik plan lipcowy w y­
konał zaledwie w 46,9%. W pierw ­
szych dniach sierpnia wpływ zboża 
do poszczególnych punktów  skupu 
zwiększył się (gmina Zaklików plan 
swój do 7.VIII. w ykonała w  156%. 
W i 00% wywiązało się 85 gospoda­
rzy).-W gromadzie Lipie dn. 3 sierp­
nia indyw idualni chłopi zorganizo­
wali zbiorową odstawę, w której 
wzięło, udział 39 gospodarzy. Nato­
m iast grom ada Z arajce (gm. Modli­
borzyce) mimo, że ma dobry przy­
kład  ze strony sołtysa M ateusza K a­
pusty, który odwiózł zboże w 100% 
przed terminem, nie realizuje w peł­
ni swojego planu.

W ostatnich dniach gmina K aw ę­
czyn dostarczyła do punktu skupu 
10.099 kg zboża. Żywimy nadzieję, 
że jeśli wszystkie dni bieżącego m ie­
siąca przyniosą taki plon, gmina u t 
swych obowiązków wywiąże się w 
100%, Gminy Dzierzkowice 1 Urzę­
dów mimo, że przystąpiły do żniw

Strajk, który ujawnia siłę jedności działania

Pomoc radziecka przy budowie No­
w ej Huty, to nie tylko transporty 
n o w o c ze s n y c h  maszyn, to również 
ludzie, doskonali fachowcy, współ­
pracujący z  polskimi budowniczym i 
kom binatu. Monter radziecki Wasil 
Bronikow (z lewej) ' m onter polski 
G. Szary, wyrabiający 200% nowej 
norm y, przy m ontażu rozdzielni na­

powietrznej.
(CAF — jo t. Zygm . Wdowiński)

W odpowiedzi na założenie przez
A m erykanów  ponad 600 baz w ojsko­
w ych, ludność Japonii zorganizowa­
ła akcję protestacyjną. Na zdjęciu: 
fragm ent dem onstracji robotnikóiu 
przed obozem w ojsk  am erykańskich  

w  Uchinada (Fot — CAF)

W czw artek wieczorem rozpoczął się na terenie ca­
łej Francji s tra jk  powszechny pracowników państw o­
wych i samorządowych, który jak  podaje A gencja 
Reutera, jes t najw iększym strajkiem  pracowników 
państwowych od 17 lat. S trajk  objął zakłady użytecz­
ności publicznej, elektrownie, gazownie, koleje, linie 
autobusowe, m etro  paryskie oraz fabryki państwowe. 
W stra jku  jak  dotąd bierze udział 3 m iliony członków 

w s z y s tk ic h  organizacji związkowych, od CGT począwszy 
poprzez socjaldem okratyczną FO, aż na chrześcijań­
skich związkach zawodowych kończąc. S tra jku ją  za­
równo robotnicy jak  i urzędnicy. Równocześnie 4 de­
partam enty południowej Francji pokryły się gęstą 
siecią barykad. W łaściciele drobnych w innic w  w al­
ce o byt, pragnąc zmusić rząd do zakupienia zama- 
g a z y n o w a n e g o ,  i nie znajdującego zbytu wina, po­
s ta n o w il i  w ram ach ruchu na rzecz „ocalenia w innic" 
podjąć akcję barykadow ania dróg. W edług dotychcza­
s o w y c h  inform acji na drogach południowej Francji 
wzniesiono już kilka tysiący barykad, których pilno­
wało 100 tysięcy chłopów. Wobec rozm iarów  tej akcji 
oddziały żandarm erii i policji premiera Laniela stoją 
bezradnie. Koleje, poczta są nieczynne. N atychm iast 
po usunięciu barykad przez żandarm ów  ludność wzno 
si nowe na ich miejsce.

Co jest powodem tego wielkiego wzniesienia ,'się 
fali ruchów strajkow ych we Francji? Prem ier Laniel, 
wykonując wolę W aszyngtonu postanowił za wszelką 
cenę zdobyć środki na dalsze prowadzenie wyścigu 
zbrojeń oraz na prow adzenie w dalszym ciągu ru jn u ­
jącej w ojny w Vietnamie. Sztab am erykański jednak 
w swoich planach nie wziął pod uwagę, że we Fran­
cji masy pracujące, jak  nigdy dotąd energicznie do­
m agają się zaw arcia pokoju w Vietnamie, odprężenia 
międzynarodowego w drodze rokow ań, pokojowego 
uregulowania wszystkich spornych zagadnień. Za­
w arcie roze.imu na Korei wzmogło jeszcze bardziej te 
nastroje, dlatego oświadczenia płynące z Waszyngto­
nu o konieczności podtrzym ania w ojny w Vietnamie 
wywołały olbrzymie oburzenie we Francji.

Nie ma m niej popularnych haseł, m niej popularnego 
program u, niż ten, który nakazano z  Waszyngtonu 
realizować Lanfelowi.

4 sierpnia, p ren re r Laniel w  przem ówieniu wygło­
szonym przez radio poinformował opinię publiczną 
Francji o treści postanowień jego rządu. Oto posta­
nowiono m. in. ograniczyć praw o strajku , zwłaszcza 
pracownikom instytucji państwowych, przesunąć gór­
ną granicę wieku przejścia na em eryturę, wstrzymać

aw anse urzędnicze, zwolnić z pracy w iele tysięcy 
państwowych urzędników kontraktow ych, zawiesić 
w ypłaty ran t dla w szystkich byłych kom batantów po­
niżej 65 roku życia, nie mogących wykazać się św ia­
dectwem ubóstwa, ograniczyć w ypłatę odszkodowań 
wojennych i podnieść czynsze mieszkaniowe. Program  
nowy, jak  na francuskie stosunki, a le iluż czytelni­
ków pam ięta podobne „bliźniaczo podobne oświadcze­
nia sanacyjnych politykierów , przeróżnych M atu­
szewskich czy M iedzińskich".

I oto dziś miliony Francuzów, których am erykański 
rząd Laniela postanowił obrabować, byleby zaspo­
koić apetyty  im perialistów  am erykańskich, byleby za­
dośćuczynić ich żądaniom, postanowiły odpowiedzieć 

. kontruderzeniem. Pan Laniel ma. obecnie okazję prze­
konać się jak  dalece program  zbrojeń i  wojny, p ro ­
gram W aszyngtonu i obecnego rządu francuskiego jest 
znienawidzony przez cały naród.

N ajhardziej jednak przeraża Laniela falkt, iż obec­
ny stra jk  u jaw nił potęgę jedności działania m as pra­
cujących. W spólnie walczą komuniści, socjajiści oraz 
członkowie chadeckich związków zawodowych. N a­
cisk m as szeregowych socjaldem okratycznych organi­
zacji był tak  silny, że naw et kierownictwo rozłamo­
wej organizacji związkowej Force O uvriere zmuszone 
zostało do przyłączenia się do ruchu strajkowego. W 
wielu miejscowościach Francji — mimo rozpaczliwe­
go oporu kierownictw a SFJO  podpisane zostały poro­
zumienia o jadności akcji między terenowym i organi­
zacjami komunistycznymi i socjalistycznymi. W tym  
przebiegu w ypadków słusznie u pa tru je  Laniel n a j­
większe niebezpieczeństwo dla siebie i d la planów 
am erykańskich we Francji. Znam ienne jest, że mimo 
iż dekrety Laniela zostały dopiero zapow iedzcie , 
już teraz wcześniej niż prem ier F rancji i Waszyngto.i 
spodziewali się, masy pracujące, pro letaria t i drobno­
mieszczaństwo, robotnicy i urzędnicy, członkowie 
różnych partii politycznych i różnych związków za­
wodowych ruszyły do walki. B arykady zostały wznie­
cone wcześniej nim am erykański rząd Laniela ocze­
kiwał. Zasięg ruchu strajkowego, jedność w ystąpień 
rt^ystk ich  ludzi pracy, ostrość konfliktów  i w alk 
dają m iarę bezsiły Laniela i jego mocodawców. Nie 
ma bowiem takiej silv, k tórą  bv W aszyngton mó?,ł 
przeciwstawić wspólnej woli i wspólnemu działaniu 
mas ludowych Francji, żądających polityki pokoju i 
zerwania z polityką uległości wobec dyktatu  zaa 
oceanu.

wcześniej od innych gmin nie rea­
lizują planowego skupu w 100',»

PRZYSPIESZYĆ OMŁOTY
W GMINIE OPOLE LUB.

Gmina Opole Lub. (pow. Puławy) 
nie spieszy się z omłotami. Plan 
skupu za miesiąc lipiec w ykonała 
w minim alnym stopniu, a z planu 
sierpniowego do dnia 5 bm. w ywią­
zała się w 42%. S tan ten nikogo 
specjalnie nie niepokoi.

Prezydium GRN w lipcu ograni­
czyło się do wysłania zawiadomień. 
A przecież wysłanie zawiadomień to 
początek pracy. Następnie trzeba ru ­
szyć zza biurka w teren ze słowem u- 
św iadam iającym  o znaczeniu term i­
nowej odstawy zboża. A możliwości 
wykonania planu są Kiedy aktyw  
gm inny w dniu 6 sierpnia wyruszył 
w teren okazało się, że wielu chło­
pów następnego dnia tj. 7.VIII. od­
stawiło zboże w 100%,

Nie bez winy jest tu  K omitet 
Gminny, który dotąd nie rozpoczął 
przygotowań do zorganizowani* 
pracy polityczno - uiw iadam iającej. 
Sekretarz KG wyjechał na urlop, 
a jego zastępca nie zna terenu. Nikt 
nie in teresuje się . organizacją 
ZMP-owską, k tóra w okresie akcji 
planowego skupu mogła by dużo 
zrobią na terenie gromady.

N ikt też w gminie Opole nie trosz­
czy się o przyspieszenie omłotów. 
K ierownictwu cukrow ni w Opolu 
chcemy zwrócić uwagę na ob. Jó ­
zefa Szczekockiego, szefa w arszta­
tów przy cukrowni, które obowią­
zane fą  do reparacji maszyn w  okre­
sie akcji żniwno - omłotowej. Kie­
dy dnia 5.VIII. br. z polecenia dy­
rektora cukrowni, chłopi z grom a­
dy Niedźwiady Duże przyszli do 
w arsztatu, aby tam  napraw ić pęk­
nięty walec do młocarni ob. Józef 
Szczekocki kazał im czekać 2 dni 
(naprawa wymagała zaledwie k ilku­
nastu minut). Ob. Szczekocki winien 
wiedzieć, że dw a dni przestoju mlo- 
carni to kilkadziesiąt kw intali nie- 
omłóconego zboża.

Jesteśm y przekonani, że przy lep ­
szej organizacji pracy gmina Opol* 
przestanie się wlec w ogonie.

i!- Na z a p ro sz e n ie  P o lsk ie g o  K o m ite tu  O - 
b ro ń có w  P o k o lu  I K o m ite tu  W sp ó łp ra c y  K o lta  
ra ln e l  z Z ag ran ice , p rz y b y ła  do  P o lsk i 18-o*o- 
b o w a  w y c ie c z k a  d z ia ła c z y  f ra n c u sk ie g o  r u ­
chu  o b ro ń có w  p oko lu  I to w . p rz y la in l  Iran* 
cu sk o  -  p o lsk le l.

W 3 dołu z a w o d ó w  lek k o a tle ty c z n y c h  
w B u k a re sz c ie  rz u t  o szczep em  w y g ra ł  K u / ,  
n leco w  (ZSRR ) —  74,76 m. P o  nim  
n a jle p sze  w y n ik i o s ią g n ę li:  C y b tt-  
lenko  (Z SR R ) —  73.47 w , R a d z lm o w lc z  (P o l-  
sk a )  — 69.SI in ., S id ło  — 6H.*>3 m. K rz y sz k o -  
u iak  na 30011 ni z p rze sz k o d a m i u z y sk a ł n ? |-  
lep sz y  W łn ik  w P o l s c e —  9 :04 .6 . W d w ó l-  
k ach  b ez  s te rn ik a  Ś w ią tk o w sk i I K o ce rk a  za ­
le li d ru g ie  m M s c e  — 7 :I8 ,S . W le d y n k a c h  
K o c e rk a  u z y s k a ł  d ru g ie  m ie jsce  — 7.29,4.

Z D elhi d o n o sz ę , *e w  s ta n ie  T ra v n n e*  
o ro  —  C o ch in  t rw a  w  d a ls z y m  c iąg u  s tr a lk  
30 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h , z a tru d n io n y c h  
n a  p la n ta c la c h  n a le ż ą c y c h  d o  led n e l z llrm  
b ry ty ls k lc h .  S tra lk u lą c y  d o m ag a U  się  p o p ra ­
w i  w a ru n k ó w  p ra c y ,

:!■ W dniu  S b m . po  p rz e s z ło  d w u iy g o d n lo  
w y m  p o b y c ie  w P o ls c e ,  o p u śc ił  n a sz  k ra l  
b ry ty js k i  d z ia ła c z  ru ch u  o b ro ń có w  p o k o lu ,. b, 
s e k re ta r z  Z w . Z aw . K o lc l i r z y  W le lk ie l B ry* 
ta n ll ,  S zk o c i!  I I r la n d ii —  J .  B . F lc f ln s .

Rolniku! Siew ziarnem kwalifikowanym to najlepszy sposób podniesienia plonów
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Pełen radości wieczór
p rzeży ła  m ło d z ie ż  p o lsk a
z  m ł o d z i e ż ą  r a d z i e c k ą ,  c h iń s ką  i k o reań ską w  B u k a r e s z c i e

BUKARESZT (PAP). — „Był to jeden z najpiękniejszych w ie­
czorów, jakie przeżyliśmy w Bukareszcie1' — mówili delegaci mło­
dzieży polskiej o braterskim spotkaniu z delegatami młodzieży ra­
dzieckiej, chińskiej i koreańskiej, które odbyło się 5 bm.

W dniu 5 bm. młodzież polska gościła w swojej kwaterze mło­
dych górników, hutników, kołchoźników, artystów zc Związku Ra­
dzieckiego, dziewczęta i ohlopców z Chin Ludowych, bohaterskich 
żołnierzy, robotników i studentów z Korei,

Uczuciom, jak ie  ożywiają całą 
młodzież polską, dal w yraz przew od­
niczący Zarządu Głównego ZMP 
Pilaw ka, gdy w itając -drogich gości, 
mówił o miłości i wdzięczności na­
rodu polskiego dla potężnego K raju 
Rad, o gorącej przyjaźni wszystkich 
Polaków dla narodów  chińskiego i 
koreańskiego.

U przyjaciół
W Y ST A W A  PRZEM YSŁU  l ROL­

N IC TW A  CHIN LUDOWYCH
Ostatnio odbyła się w  Moskwie 

w ystaw a przemysłu i rolnictwa Chiń­
skiej Republiki lu dow ej. W ystawa  
ta, urządzona w  Centralnym  Parku  
K ultury  i W ypoczynku, cieszyła się 
ogrom nym  powodzeniem . W ciągu 
25 dni trw ania  w ystaw y zwiedziło 
ją  około 600 tys. osób. Prócz mtesz- 
kańcaw M oskwy  można tu  było 
spotkać p zyiezdnych z Leningradu, 
Kijowa, Mińska, Taszkentu, Tbilisi 

i  innych m iast ZSRR.

FERIE N AU C ZYCIELI

Co roku w  okresie ferii letnich 
organizuje się w ycieczki nauczycieli 
Zw iązku Radzieckiego do różnych 
iniast i ośrodków przem ysłow ych. W 
Ciągu bieżącego lata w  wycieczkach  
po ZSRR w eźm ie udział 25 tysięcy 
nauczycieli Kubania. Nauczyciele ze 

srfcól chabnroiwskich zwiedzili Mo­
skwę, Leningrad, K rym  i Kaukaz.

307 KM DbUGOSCI M IERZYĆ  
BĘDZIE  KANAŁ ODRA—DUNAJ

Czechosłowacki projekt budowy  
kana'u Odra — Dunaj przybiera ca­
ra t bardziej realne kształty. Kanał 
ten, który stanowić będńe doniosłą 
arterię kom unikacyjną, łączącą Mo­
rze Bałtyckie z Czarnym w ykorzy­

stany zostanie również {dla nawad­
niania południowych Moraw, ąierpią 
cych z powodu posuchy. Długość ka­
nału wynosić będzie 307 km , szero­
kość — 4 km , a głębokość — 4,5 m e­
tra. Kanał będzie spławny dla stat­
ków o pojemności 1.000 ton. Kanał 
Odra — Dunaj wyposażony zostanie 
w  najbardziej nowoczesne urządze­
nia.

Już w pierwszych m inutach spot­
kania naw iązują się między gośćmi 
a gospodarzami serdeczne, bezpo­
średnie rozmowy. Młoda ukraińska 
kołchoźnica znalazła się w gronie 
serdecznych przyjaciółek, polskich 
dziewcząt Jak  stare  znajom e opo­
w iadają naw zajem  o swym życiu, 
dzielą się w rażeniam i z pierwszych 
dni spędzonych w Bukareszcie. Pol­
ki gorąco in teresu ją  się osiągnię­
ciami młodzieży radzieckiej.

Dziewczęta z zespołu artystyczne­
go im. Strzelczyka w Łodzi stwo­
rzyły koto wokół młodych artystek  
Chin Ludowych.

Czesław Ruszel, górnik z kopalni 
Zabrze Wschód, spotkał tow arzy­
sza, od którego może się wiele nau-’ 
czyć. Je s t to górnik z Donbasu — 
Starodubcew, znany racjonalizator i 
stachanowiec. Polfkiego górnika in­
teresują nowe, niestosowane jeszcze 
w Polsce metody pracy oraz życie 
młodych górników Donbasu. W krót­
ce rozmowa ich schodzi na osobiste 
tem aty. Ruszel dow iaduje się od

W  ostatnim  czasie mnożą si? w y­
padła ordynarnych  urystępóu) re­
w izjonistycznych na których  
przem awiają neofaszyści 2 Bonn 
z Adenauerem  na czele. (Z prasy)

HERR AD EN AU ER P RZEM A­
W IA...

swojego rozmówcy, że ten skierow a­
ny został w bieżącym roku na stu ­
dia. „Powrócę po ich ukończeniu do 
siebie, do mojej kopalni — mówi 
stachanow iec z Donbasu — i będę z 
jeszcze większym zapałem praco­
wał".

Wszędzie widać rozradow ane g ru ­
py młodzieży, słychać radosny gw ar 
rozmów. Radziecki solista śpiewa 
polską piosenkę ludową. Rozbrzmia­
ły brawa. Gra kapela, śpiewają chó- 
rzystki z Łodzi Śpiew ają pieśni pol­
skie i  rosyjskie, podchwytywane 
przez wszystkich.

Do późnego wieczora trw a zaba­
wa.

Zastępca przewodniczącego dele- 1 
gacji radzieckiej na Festiw al Kocze- 
masow i przedstaw icielka młodzieży 
Chm Ludowych Ou T en .lian  oraz 
przedstaw iciel koreańskiej młodzie­
ży Kim Ki-su dziękują gospodarzom 
za gościnność. „Niech żyje wielki 
K raj Rad!“ „Niech żyje bohaterski 
Komsomoł!"' „Niech żyje młodzież 
Chin i Korei!" — woła młodzież pol­
ska. W odpowiedzi rozbrzmiewają 
okrzyki na cześć naszej młodzieży, 
na cześć przyjaźni i pokoju.

WIECZÓR POŚWIĘCONY 
ŚWIATOWEJ FEDERACJI 

MŁODZIEZY DEMOKRATYCZNEJ

W ieczorem 5 bm. odbył się w tea­
trze letnim  uroczysty wieczór po­
święcony Św iatow ej Federacji Mło­
dzieży D emokratycznej.

Do zebranych przemówi! przewod­
niczący Federacji B runo Bernini. 
Podkreślił on m. in. ogromny wkład 
Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej w dzieło zjednoczenia 
młodzieży św iata w walce o pokój 
l lepszą przyszłość.

Uczestnicy wieczoru przyjęli prze­
mówienie Bruno Bernini długotrw a­
łymi oklaskami.

N^stępm e sekretarz generalny 
MZS — Giovanni B erlinguer wręczył 
kierow nictw u ŚFMD sztandar Mię­
dzynarodowego Związku Studentów.

W bogatym i pfękńym program ie
wieczoru wystąpiły grupy artystycz­
ne ZSRR, W. B rytanii, Japonii, 
Afryki i Argentyny.

W późnych godzinach wieczornych 
Rada ŚFMD wydala przyjęcie z oka­
zji IV Światowego Festiw alu Mło­
dzieży i Studentów.

W czasie przyjęcia w ystąpiły  z 
bogatym program em  artystycznym  
liczne zespoły.

Przyjęcie upłynęło w  serdecznej 
i przyjaznej atmosferze.

D l Q ll TO PRAWO
I  M l i i  im fc w m n e

W Lubelskich Zakładach Metalowo - Elektrycznych ubiegły 
miesiąc upłynął pod znakiem rytmicznego wykonywania planów  
dekadowych, co w rezultacie pwynlosło ogólne wykonanie planu 
miesięcznego w  1115 proc. Jest to w dużej mierze zasługa bry­
gad montażowych Ryszarda R adw ana, Henryka Kuśnierskiego i 
Wiesława Lisiaka, które zmobilizowane przćz agitatorów partyj­
nych i związkowych realizowały swoje normy w 300 proc.

Już od pierwszych dni lipca podstawowa organizacja partyjna 
wraz z radą zakładową i całym aktywem pracowników zakładu 
rozpoczęła szeroko rozwiniętą pracę uświadamiaj?ca. Organizowa­
no narady wytwórcze z udziałem załogi, narady aktywu prowa­
dzone przez dyrektora Leona Załuskiego, a przede wszystkim  
przeprowadzano rozmowy indywidualne. Szczególnie żywy udział 
wziął tu agitator działu ślusarni tow. Wacław Szewczyk. Dzięki jego 
wyjaśnieniom i częstym rozmowom z pracownikami, ś lu ^ m ia  zre­
alizowała swój miesięczny plan w 189 proc.

Takich jak tow. Szewczyk jest więcej. Innt agitatorzy mają 
podobne rezultaty jak 1 on.

WYKORZYSTAĆ DOŚWIADCZENIA 
UBIEGŁEGO MIESIĄCA

Miesiąc lipiec dał organizacji partyjnej przy LZME, radzie za­
kładowej i kierownictwu bogate doświadczenia w mobilizowaniu 
załogi do realizacji planów produkcyjnych. Doświadczenia te w żad­
nym wypadku nie mogą się zmarnować i dlatego należy wykorzy­
stać je również w bieżącym miesiącu i to jak najprędzej,

O wielkich możliwościach jakie tkwią w załodze świadczy 
chyba najlepiej fakt, że wielu robotników w pierwszych pięciu 
dniach bm. poważnie przekroczyło wykonanie swoich norm. I tak 
np. tokarz Mieczysław Szczęsny wykonuje 189 proc. normy, a 
blacharz Stefan Wolny w ciągu 4 dni wykonywał 198 proc. normy.

Posswala to sądzić, że Lubelskie Zakłady Metalowo - Elektry­
czne również i w tym miesiącu zrealizują swój plan z nadwyżką.

V! d zie ń  S p a r t a k i a d y  GW  W a r s z a w a
W 6 kolejnym  dniu Spartakiady 

OW W arszawa lekkoatleci w  dal­
szym ciągu uzyskiwali dobre rezulta
t y .

Drozd zdobył w  dziesięoiioboju IX 
klasę uzyskując wg nowej tabeli 
wielobojowej — 4.704 pkt. (wg ta ­
beli fińskiej*— 5.553 pkt.) Bardzo 
pew nie rzucali granatem  W rona i 
Ptecówna, a Żakowska w yrów nała 
na 200 m rekord OW.

M istrzem OW w piłce nożnej zo­
stał zespół ofic. G ielara, k tóry  w
spotkan-iti finałowym* pokonał ze­
spól ofic. K aw ki — 6:2 (2:1).

Wielobój oficerski w ygrał oficer 
Opłatek.

Wyniki techniczne:
2C0 m. kobiet: 1) Żakowska —

28,0 sek. (rek. OW), 2) K irchlówna
— 28,9 sek., 3) Nowak — 29,0 sek., 
4) W asilewska — 29,1 sek.

200 m mężczyzn: 1) K ardaś — 23,5 
sek., 2) Błasiak — 23,8 sek., 3) Jan -

ezak — 24,2 sek., 4) K ędzierski — 
24,3 sek.

Granat kobiet: 1) Piecówna — 
44,27 m, 2) Sobocińska — 43,17 m, 
3) K acprzak — 39,21 m, 4) P iekar­
ska — 38,90 m.

Granat mężcz. (elimln.): W rona — 
72,55, Chojnacki — 70,25 m.

Dziesięciobój: 1) Drozd — 4 704 
Pkt., (100 m — 11,8, w  dal — 6,24, 
kula — 9,57 m, wzwyż — 170, 400— 
55,9, 110, p ło tk i — 17,3, dysk  — 30,83, 
tyczka  — 3.10, oszczep _  49,52, 
1500 m — 4.5B,i)r

2) Starościński — 4.480 pkt. (100
— 11,8, w dal — 658, kula - -  11,42, 
wzwyż — 160, 400 m — 54,7, 110 
pł. — 20,1, dysk — 35,03, oszczep — 
41,46, 1500 m — 4.59,4);

3) Oldak — 4.064 pkt. (100 m — 
11,7, w dal 6,00, kula — 11,70, 
wzwyż — 135, 400 m  — 57,2, 110 pł.
— 19,2, dysk — 34,41, tyczka — 
2,60, oszczep — 46,98, 1500 m  — 
5.04,0).

<Vit.)

tJJ RZEZ przeszło trzy  la ta  z zapartym
*  tchem czytaliśmy i słuchali wieści z 

Korei. Jakże długo czekaliśmy, jakże upar­
cie walczyliśmy wraz z milionami ludzi na 
całym świecie, aby wreszcie pojawiły się na 
łam ach gazet depesze takie jak  te, ktftre 
czytamy. O planach odbudowy Phenianu, o 
otw arciu kom unikacji kolejowej dla ludno­
ści cywilnej, o początkach norm alnego życia 
na bohaterskiej koreańskiej ziemi. Obrońcy 
pokoju we wszystkich krajach  przyjęli ro- 
zejm w Korei jako doniosłe zwycięstwo, jako 
ważny etap  w drodze do odprężenia w sto­
sunkach między państwam i.

PO NOCIE ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
Spraw ie tej służy również nota Związku 

Radzieckiego do rządów USA, W. B rytanii i  
F rancji. Stanow i ona odpowiedź na propo­
zycje m ocarstw  zachodnich zwołania konfe­
rencji m inistrów  spraw  zagranicznych czte­
rech mocarstw . Biorąc pod uwagę, że w 
obecnej sytuacji m iędzynarodow ej „konferen­
cje m ocarstw  m ają doniosłe znaczenie dla 
uregulow ania spornych zagadnień .m iędzyna­
rodowych", Związek Radziecki wyraża zgo­
dę na wzięcie udziału w konferencji. Nota 
radziecka w skazuje przy tym , że „...m inistro­
w ie spraw  zagranicznych USA, W. B rytanii 
i  Francji, w brew  obowiązującym w stosun­
kach międzynarodowych zwyczajom, podjęli 
się wstępnego rozpatrzenia zagadnień, m ają­
cych być przedm iotem konferencji m inistrów  
spraw  zagranicznych czterech m ocarstw  czy­
niąc to bez udziału przedstaw iciela Związku 
Radzieckiego. Takiego stanu rzeczy nie spo­
sób uznać za norm alny".

Dlaczego m inistrow ie spraw  zagranicznych 
m ocarstw  zachodnich — działający jak  w ia­
domo pod przemożnym w pływem am erykań­
skim — obrali taką  linię postępowania?

Pisze o tym otw arcie pra."a zachodnia. I  
tak  np. francuski dziennik burżuazyjny 
„Monde“ stw ierdza: „Dulles zgadza się na 
konferencję czterech m inistrów , ponieważ 
jes t przekonany, że się ona nie powiedzie, a  to 
niepowodzenie ułatw iłoby realizację arm ii 
europejskiej Jes t zrozumiałe, że prąd  opinii 
publicznej nie zm ierza w tym  sam ym  kierun­

ku". Jeśli Europa pragnie spotkania czterech
— kontynuuje  dziennik — to nie po to, aby 
ułatw ić zbrojenia zachodnio - niemieckie.

JEDYNA DROGA
Jak  stw ierdza ostatnia nota radziecka, „na­

ród niem iecki zainteresow any jest przede 
w szystkim w rozwiązaniu takich zagadnień 
jak  zrealizowanie narodowego zjednoczenia 
Niemiec i zaw arcie układu pokojowego".

Rozwiązanie spraw y niem ieckiej w duchu 
pokoju i dem okracji, pow stanie zjednoczone­
go, demokratycznego, pokojowego państw a 
niem ieckiego — to spraw a, k tó ra  żywo ob­
chodzi naród polski, k tóry  w ielokrotnie na 
przestrzeni dziejów padał ofiarą agresji ze 
strony im perializm u niemieckiego. Jec t to je ­
dyna droga do trw ałego pokoju w Europie 
i na świecie.

O TRWAŁY POKÓJ W KOREI
Zbliżająca się konferencja m inistrów  spraw  

zagranicznych czterech m ocarstw , poświęco­
na głównie omówieniu problem u Niemiec, 
nie odryw a uwagi narodów  od rozwoju sy­
tu ac ji w  Korei, Bo rozejm  jest dopiero p ierw ­
szym krokiem  na drodze do trw ałego pokoju 
w Korei, do pokojowego załatw ienia proble­
m u koreańskiego. H istoria przeszło dw ulet­
nich pertrak tac ji, a zwłaszcza ostatnie p ro ­
w okacje L i Syn-m ana, nie pozw alają zapom­
nieć o niebezpieczeństwie grożącym ze strony 
ciem nych sił wojny. Jeden z czołowych rzecz­
ników  najbardziej agresywnych kół im peria­
listycznych — am erykański sek retarz  stanu, 
John  Foster Dulles — baw i właśnie w  Seulu, 
gdzie odbywa rozmowy z Li Syn-manem.

Li Syn-m an nie robi tajem nicy ze swych 
planów. Żąda on nie m niej i nie więcej jak  
„zjednoczenia” całej K orei pod swoim rzą­
dem, z tym , że gotów jest łaskaw ie zacze­
kać 90 dni na odpowiednią decyzję konfe­
rencji politycznej. Jeśli zaś w tym  okresie 
czaŁu konferencja polityczna n ie da oczeki.

w ydarzeń
w anych przezeń rezultatów , to L i Syn-man 
domaga się zerw ania rozejm u i ponownego 
wszczęcia działań wojennych. Jednym  sło­
wem, „krw aw y starzec*' — jak  nazywa go 
prasa zachodnio - europejska — domaga się 
kontynuow ania wojny z w łasnym  narodem .

Jest rzeczą oczywistą, że te  krwiożercze 
w yskoki m arionetk i z Seulu, • przywiezionej 
w furgonach arm ii am erykańskiej i sp raw u­
jącej rządy pod orłoną okupacyjnych bagne­
tów, znajdują swe źródło po drugiej stronie 
Oceanu Spokojnego. Gdyby ktoś m iał jak ie­
kolwiek na ten tem at wątpliwości, ośw iad­
czenie Dullesa, złożone przed jego odlotem do 
Seulu, całkowicie je  rozwiewa. Dulles oznaj­
mił mianowicie, że jeżeli konferencja poli­
tyczna nie przyniesie „zjednoczenia" Korei 
w myśl koncepcji Li Syn-m ana, to przedsta­
wiciel USA opuści konferencję,

SPRZECZNOŚCI POGŁĘBIAJĄ SIĘ
Niesłychane w ystąpienie Dullesa spotkało 

się z ostrą k ry tyką  na całym świecie. Szcze­
gólnie charakterystyczny przebieg m iała dys­
kusja  w angielskiej Izbie Gmin, k tó ra  w y­
kazała zdecydowany opór w szystkich odła­
mów angielskiej opinii publicznej wobec p la­
nów ponownego rozpętania zaw ieruchy wo­
jennej w Korei. Głębokie i zasadnicze sprzecz­
ności między polityką am erykańską i an ­
gielską na D alekim Wschodzie uwidoczniły 
się, w  sposób szczególnie jaskraw y w w ystą­
pieniach czołowych przywódców politycz­
nych, zarówno konserw atystów , jak  j labou- 
rzystów. Przyw ódca labourzystów , b. p re­
m ier A ttlee, określił deklarację  D ullesa jako 
niesłychaną, pozostającą w sprzeczności z 
ka rtą  ONZ, a zastępujący chorego prem iera 
C hurchilla, kanclerz skarbu B utler stw ier­
dził wśród okUcków całej Izby, że „W. B ry­
tan ia  w żadnym  w ypadku nie czuje się 
związana" oświadczeniem Dullesa.

Również spraw a dopuszczenia Chin Ludo­

wych do ONZ i nacisk am erykański w k ie­
runku  u trudn ian ia  handlu  W ielkiej B rytanii 
z Chinami, wywołały szereg ostrych w ystą­
pień. W odpowiedzi na głosy szeregu depu­
towanych, domagających się jak  najrych lej­
szego dopuszczenia Chin Ludowych do ONZ 
i zniesienia ograniczeń handlu z tym  krajem , 
w icem inister spraw  zagranicznych, Selwyn 
Lloyd, oświadczył, że zdaniem rządu angiel­
skiego Chiny powinny być reprezentow ane 
przez C entralny Rząd Ludowy.

* *  *

W ydarzenia ostatniego okresu dodają no­
wego bodźca milionom ludzi walczącym o po­
kój. „Pokój jes t zaraźliw y" — stw ierdzał ze 
sm utkiem  po zaw arciu rozejm u w Korei je ­
den z reakcyjnych kom entatorów  am erykań­
skich. Tak, przykład rozejm u w K orei jest 
zaraźliwy.

S tanow i on jeszcze jeden, jakże silny do­
wód słuszności tezy radzieckiej o możliwo­
ści pokojowego współistnienia dwóch róż­
nych systemów 1 o tym, że nie ma takiej 
spornej, nieuregulow anej kwestii, k tó rej by 
nie można było rozwiązać w drodze rokowań. 
Bo jeśli rok o w an ia , do których zmusiły am e­
rykańskich im perialistów  narody, zdołały 
uciszyć huk  dział na froncie koreańskim , to  
jakie są spraw y sporne, których by nie zdo­
łano w drodze pokojowych rozmów rozw ią­
zać?

W śród milionów ludzi całego św iata is t­
nieje w ielkie pragnienie pokoju. Czym, jeśli 
nie w ielką m anifestacją pokoju i przyjaźni 
między narodam i, jest w ielki Festiw al mło­
dzieży w  Bukareszcie. To przecież młodzież 
różnych krajów  usiłu ją przeciwko sobie rzu­
cić podżegacze w ojenni. A tymczasem... W 
Bukareszcie b ra ta ją  się A m erykanie z Ko­
reańczykam i, młodzi F rancuzi z chłopcami z 
Vietnamu, Po ich powrocie do domu opadnie 
znowu niżej żelazna k u rty n a  kłam stw a 
i fałszu.

Rozejm w  K orei ł Festiw al w  Bukareszcie. 
Dwa pozornie różne 1 odległe w ydarzenia. A 
jednak m ają coś wspólnego... W zmacniają 
spraw ę pokoju.

Piotr Zieliński
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WACŁAW SZRENIAWSKI

Zadania Rad Czytelnictwa i Książki

Rośnie Pałac Kultura i Nauki

Budowa Pałacu K ultury  i N auki im. J. Stalina — wspaniałego daru 
ZSRR dla naszej stolicy, postępuje szybko naprzód. Dnia 1 sierp­
nia było już gotowych 26 kondygnacji części wysokościotrej Pałacu, a 
stalowa konstrukcja osiągnęła wysokość 110 metrów. Na zdjęciu: w idok 
ogólny Pałacu od strony Al. Jerozolimskich. (CAF  — Fot. Dąbrowiecki)

jest tylko miejscem zabairjj

Zadania stojące obecnie przed 
R adam i Czytelnictwa wypływ ają
* potrzeb obecnego etapu budow­
nictw a socjalistycznego w naszym 
kra ju , i  jak  najściślej w iążą się z 
przebiegiem i rozwojem naszej re­
w olucji kulturalnej, z w alką o no- 
wego człowieka, o przeobrażenie 
jego dotychczasowej świadomości 
w świadomość socjalistyczną.

W tej walce doniosłą rolę pełni 
czytelnictwo książek — czytelnic­
tw o właściwie i należycie kiero­
wane, m ające na uwadze ścisłe 
pow iązanie w alki o podnoszenie 
świadomości obywatela z w alką o 
w ykonanie konkretnych zadań go­
spodarczych i politycznych.

W zorując się na doświadczeniach 
radzieckich, w inniśmy jak  n a j­
rychlej w oparciu o wskazania 
P a rtii i Rządu przystąpić do przy­
gotowania wytycznych dla pracy 
rad  czytelnictwa i pełnomocni­
ków gromadzkich, by ożywić ich 
działalność i pomóc w opracowaniu 
planów  pracy.

Pew ną próbę w tym zakresie 
podjęła Wojewódzka Rada Czytel­
nictw a i Książki w Lublinie, która 
w  ubiegłym tygodniu zwołała od­
praw ę przedstawicieli Pow iato­
wych Rad Czytelnictwa dla omó­
wienia wy.osków płynących z prze­
biegu Dni Oświaty, Książki i P ra ­
sy , dotychczasowej działalności 
rad, a przede wszystkim przedys­
kutow ania opracowanych przez 
Wojewódzką Bibliotekę Publiczną 
„Wskazówek dla gromadzkich peł­
nomocników Gm. Rad Czyt. i 
Książki" — jako pomocy przy pla­
now aniu pracy w zakresie propa­
gandy książki i  upowszechniania 
czytelnictwa.

Przed Radami Czytelnictwa 1 
K .iążki stoi obecnie szereg zadań, 
wym agających rozpoczęcia syste­
matycznej akcji w  podnoszeniu 
•tanu  bibliotek i liczebności korzy­
stających z nich czytelników. Nale­
ży zwrócić uwagę, aby wśród ogó­
łu  czytelników wzrosła liczba do­
rosłych robotników i chłopów, ko­
biet — gospodyń i b. analfabetów. 
Należy popierać inicjatyw ę tworze­
nia biblioteczek własnych. Ważnym 
zadaniem jest zachęcanie do kupo­
w ania książek nie tylko z zakresu 
lite ra tu ry  pięknej, lecz także po­
pularno • naukow ej i technicznej.

Rady Czytelnictwa w inny dążyć 
do zwiększenia ilości punktów  bi­
bliotecznych, zapewnienia biblio­
tekom odpowiednich w arunków  
pracy, stałego odnaw iania zesta­
wów książek w GS i bibliotekach. 
Ważnym zagadnieniem jest w łaś­
ciwy dobór książek, odpowiadający 
winteresow aniom  i potrzebom go­
spodarczym danego środowiska.

Rady C zytelnictw a winny czu­
wać nad propagandą  b ib lio tek  i 
książek przez w szystk ie placów ki 
kultu ralno  - ośw iatow e, społeczne 
i gospodarcze działające na danym 
terenie.

Na tle tych zadań  szczególnie 
ważną jest rola i działalność peł­
nom ocnika grom adzkiego i Gm.n 
nej Rady Czytelnictw a.

Pełnomocnik gromadzki jest 
przedstawicifilem Gminnej Rady 
Czytelnictwa, działającym na tere­
nie gromady. Od jego właśnie p ra ­
cy w dużym stopniu zależy działal­
ność Gminnych i Powiatowych 
Rad Czytelnictwa. Stąd wybór 
właściwego człowieka do pełnienia 
tej tak  ważnej funkcji społecznej, 
winien być przedmiotem specjalnej 
troski Gminnej Rady Czytelnictwa. 
Nie należy tu iść po linii najm niej­
szego oporu i powoływać na to 
stanowisko i tak  już obarczonych 
pracą zawodową i wieloma obo­
wiązkam i społecznymi nauczycieli, 
sołtysów, przewodniczących orga­
nizacji i in., ale wyszukiwać w ła­
śni* poza nimi gorliwych czytel- 
ttików spośród członków ZMP, go­

spodyń wiejskich i chłopów, zy­
skując w ten sposób nowych człon­
ków aktyw u kulturalno • oświato­
wego.

Pierwszym zadaniem pełnomoc­
nika jest zorientowanie się w dzia­
łalności placówek kultu ralno  • 
oświatowych i organizacji na tere­
nie gromady, szczególnie z punktu  
widzenia propagandy czytelnictwa 
i upowszechnienia książki, a więc 
gminnej spółdzielni (np. czy w ła­
ściwie propaguje sprzedaż książek, 
czy są kupowane, ile, jakie?), 
punktu bibliotecznego (np. liczba 
czytelników, wypożyczeń, organi­
zacja pracy biblioteki, jej ew en­
tualne braki), świetlicy (np. lokal, 
urządzenia, praca, zespoły), szkoły 
(np. praca biblioteki szkolnej, k u r­
sy dokształcające, współpraca ze 
świetlicą i punktem  bibliotecznym, 
wieczory książki), organizacje ZMP, 
ZSCh, SP (ich praca, zainteresow a­
nie czytelnictwem, propaganda 
książki).

Pełnomocnik grom adzki wspól­
nie z najbardziej czynnymi dzia­
łaczami kulturalnym i powinien 
zorganizować współpracę w ra ­
mach gromadzkiego kolektyw u 
kultu ralno  - oświatowego.

Celem tej współpracy byłoby np. 
zwiększenie liczby czytelników, 
utworzenie zespołu czytelniczego, 
zorganizowanie spotkań czytelni­
ków z autoram i, pogadanek o czy­
telnictwie, zainteresowanie się 
spraw ą sprzedaży książek w GS 
Itp.

Dla przykładu podajem y kilka 
zagadnień, zaw artych w  planie ko­
lektyw u z grom ady Moszna (gm. 
Jastków , pow. Lublin):

a) Zwiększenie liczby czytelni­
ków w punkcie bibliotecznym do 
100 (dotychczas jest 48),

b) ustawienie książek na miejscu 
widocznym w GS i odpowiednie 
ich propagowanie,

c) wspólne przygotowanie na 22 
Lipca gazetki czytelniczej (mówią­
cej o stanie czytelnictwa, książkach 
w gromadzie i organizowanym ze­
spole czytelniczym),

d) zorganizowanie przez kierow ­
nika punktu bibliotecznego i ZMP 
wieczorów głośnego czytania,

e) utw orzenie zespołu czytelni­
czego w oparciu o IV etap kon­
kursu ZSCh,

f) zorganizowanie kursu dokształ­
cającego w zakresie 7 klas,

g) zorganizowanie zabawy lip­
cowej, z której dochodu zakupi się 
deski dla świetlicy (mieszkańcy 
grom ady w ykonają z tych desek 
sprzęt dla świetlicy),

h) zwołanie w listopadzie konfe­
rencji czytelniczej w  oparciu o 
konkurs ZSCh.

Dotychczasowe m eldunki z tej 
grom ady o stopniowym wykony­
w aniu tego planu już dziś pozwa­
la ją  stwierdzić, że zamierzenia 
Moszny na odcinku czytelnictwa 
zostaną w  całej pełni zrealizowa­
ne. )

Na podstawie planów pełnomoc­
ników gromadzkich i zgłoszonych 
przez nich potrzeb oraz planów go­
spodarczych całej gminy, przygo­
tu ją  swe plany Gminne Rady Czy­
telnictw a i Książki.

„Rada ma koordynować akcję 
biblioteczną na terenie swojej 
gminy, pomagać w akcji upow ­
szechniania książki i czytelnictwa 
poszczególnym organizacjom, in ­
stytucjom  i świetlicom w gminie, 
ułatw iać masom pracujących chło­
pów nabyw anie książek na w łas­
ność, opiniować plany i sprawoz­
dania biblioteczne oraz budżet na 
cele bibliotek gminnych1'. (Zarzą­
dzenie Prezesa Rady M inistrów z 
dn. 2.V III.52).

W ymienione tu czynności pełno­
mocników j Gminnych Rad nie

wyczerpują oczywiście całokształ­
tu  zagadnień związanych z czytel­
nictwem. 1 

Doceniając w ielką rolę Rad Czy­
telnictw a i Książki w rozszerzaniu 
kręgu czytelników i upowszechnia­
niu książki, winniśmy wszyscy jak  
najusilniej pomagać Radom w ich 
tak  ważnej i odpowiedzialnej 
pracy.

Wacław Szreniawski

WIERA KORNELUK
0

Świetlica nie
W pracy masowo • politycznej 

i oświatowej świetlica jest jed­
nym  z ważniejszych narzędzi od­
działywania na środowisko.

W ośrodkach wiejskich placów­
ka ta skupia niejednokrotnie ży­
cie kultu ralne całej okolicy, sta­
je  się miejscem rozrywki, wypo­
czynku i wymiany myśli.

K ierownik świetlicy w  swej 
pracy nad kształtowaniem świado 
mości, nad  wychowaniem nowego 
człowieka, nad rozbudzeniem za­
interesow ania i podnoszeniem po­
ziomu jego potrzeb kulturalnych.

Z poważnych tych zadań nie 
zdają sobie jednak często sprawy, 
n ie tylko kierownicy świetlic, ale 
niestety również kierownicy po­
wiatowych referatów  kultury  Zw. 
Samopomocy Chłopskiej, Zw. Za­
wodowych, ZMP, a niejednokrot­
n ie i  prezydiów rad  narodo­
wych. Do świadomości przedstaw i­
cieli reprezentujących wymienione 
insty tucje na terenie gminy i po­
w iatu nie wiadomo skąd przybłą- 
kało  się przeświadczenie, które 
trudno wykorzenić, że świetlica 
jest tylko miejscem rozrywki dla 
młodzieży.

Rozrywka nie jest oczywiście 
żadnym przestępstwem 4 w zało­
żeniach pracy świetlic powinna 
zajmować odpowiednie miejsce — 
rzecz jednak w tym, że świetlica 
istnieje nie tylko dla młodzieży 
i nie tylko dla rozrywki.

JANINA BRONIEWSKA

Pierwszy raz uderzyła nas ta  
wiadomość w samo serce, w łaśnie 
przed trzema laty. Pierwszy suchy 
kom unikat prasowy, który dotarł 
do Domu L iteratury  w czasie ów­
czesnego zjazdu. W apnem jeszcze 
pachniały nowe m ury zabytko­
wych, prześlicznych kamieniczek 
podniesionych ze sterty  gruzów u 
stóp Kolumny Zygmunta, Wieść ta 
zmroziła całą naszą ówczesną ra­
dość, w arszaw ską radość z życia, 
które zwyciężyło jakże niedaw ny 
pejzaż księżycowy, które przebiło 
się z rozwalin, popielisk w arszaw ­
skich.

Zmroczniała słońcem zalana T ra­
sa W—Z, pociemniała Wisła przed 
chwilą jeszcze migotliwa, srebrzy­
sta w czerwcowym, słonecznym 
blasku. W jednej chwili wróciła 
pamięć tego wszystkiego, co już 
było za nami. Naszych własnych 
dni czarnych od dymów i nocy 
białych od pożarów. Może w łaśnie 
w  tej chwli tak samo... I to było 
naitrudn ie j domyśleć do końca.

Wycie syren, trzask krokwi, 
dzieci w ydane na pastwę najnow o­
cześniejszej „techniki" am erykań­
skiej. Tamte dzieci koreańskie. 
Koreańskie? Nie ma dzieci ko­
reańskich. One są od tej chwili 
nasze, najdroższe, k tóre chciałoby 
się osłonić w łasnym ciałem przed 
walącym i się złom ami murów, 
przed płomieniem pryskających 
bomb fosforowych,

I ten skurcz serca w racał już w 
ciągu trzech lat, dni trzydziestu i 
trzech, w  każdej chwili, gdy padło 
słowo Korea. Walcząca, bohater­
ska Korea. I nienawiść podcho­
dziła do gardła w ciągu całych 
trzech la t i trzydziestu trzech dni, 
gdy padło słowo „wojska N aro­
dów Zjednoczonych" broniące gra-

Z uporem godnym lepszej spra­
wy odżegnują się różne instytucje 
terenow e od zagadnień związa­
nych ze świetlicą, od swoich obo­
wiązków w ypływających z opieki 
nad nimi. Pozostawione same so­
bie, kierowane częstokroć przez 
ludzi niedostatecznie do tego przy­
gotowanych, świetlice o ile pro­
wadzą jakąś systematyczną pracę, 
to  w najlepszym w ypadku z wy­
raźną przewagą artystycznej nad 
oświatową.

W ystarczy proste zestawienie 
cyfr, aby udowodnić, że wciąż 
jeszcze w zakresie odczytów, po­
gadanek, filmów oświatowych, 
przezroczy (i innych form pracy) 
świetlice naszego województwa 
pozostają daleko w tyle za (prze­
cież jeszcze też nie stojącym na 
odpowiednim poziomie) ruchem 
am atorsko - artystycznym. Weźmy 
dla przykładu wzorowe świetlice 
gminne pozostające pod opieką 
WRN. Na 189 zespołów artystycz­
nych czynnych w 1952 roku 
było tylko 56 zespołów oświa­
towych. Trzeba przy tym 
dodać, że w świetlicach w zor­
cowych na ogół istnieje ciągłość 
pracy planow anej i kontrolow a­
nej przez WRN w  znacznie w ięk­
szym stopniu, niż ma to miejsce 
w  świetlicach będących pod opie­
ką  np. ZSCh.

Nie można przecież mówić nie

nic „am erykańskiej wolności" w 
jakże dalekim od tych am erykań­
skich „granic" k ra ju  bohaterskie­
go, nieugiętego koreańskiego n a ­
rodu. A równocześnie, głębokie, 
najgłębsze przekonanie, że zwycię­
ży słuszna, sprawiedliw a sprawa, 
k tórą całą mocą popiera Związek 
Radziecki na czele całej postępo­
wej ludzkości, sprawa Korei, sp ra­
wa rokowań, sprawa pokoju.

I  nadszedł dzień trium fu K orti, 
a  w raz z nim  i do naszych serc 
weszła radość. Niewysłowiona ra­
dość. że u 'chł.y w . rkoty  n u rku ją ­
cych samolotów bandvckich.

Pom aleńku zacznie przebijać się 
życie poprzez sterty  tam tych gru­
zów, popiołów koreańskiego, dziś 
księżycowego także krajobrazu. 
Tylko oczy nasze muszą pozostać , 
po dawnemu czujne. Nie zrezy­
gnował przecie dostawca śm ier­
cionośnej broni z dalszych, a no- 
wych dostaw. Może znów w ysu­
nąć swoją kukłę. I i  Syn-m ana, 
jak  tylekroę to robił przez ubie­
głe lata, do ostatniej chwili przed 
zawarciem rozejmu.

Ale rosną nasze siły, siły anty- 
im perialistyczne, siły pokojowe 
Rośnie nasza solidarność ludzi 
walczących o pokój. Siły pokoju,
to właśnie nieustanna czujność, 
to solidarność ogólnoludzka, to 
pomoc w zajem na narodów.

I to w łaśnie nie było tylko 
współczucie, gdy byliśmy, jako 
naród i jako kraj, po stronie w al­
czącej o swą wolność Korei. Tak, 
jak w tam tych, najcięższych trzech 
latach i trzydziestu trzech dniach, 
tak  i teraz będziemy znów z nią 
w j°i odbudowie. Czuini jedna­
kowo i jednakow o solidarni, —

tylko o opiece, lecz o jakimkolwiek 
zainteresowaniu ze strony ZSCh 
w takich wypadkach, gdy świetli­
ca już samym tylko swoim wyglą 
dem odstrasza najm niej naw et 
wrażliwego na estetykę człowieka.

Wystarczy zajrzeć do lokalu 
świ >tlicowego w Jastkow ie, czy 
Ługowi®, aby przekonać się, że od 
czasu, kiedy bawił tam (jeżeli w 
ogóle bawił) przedstawiciel ZSCh 

,z Lublina, upłynęło wiele wody w 
leniwych nurtach  Bystrzycy.

Pomieszczenia są brudne, wszę­
dzie kurz i śmie 1e, na ścianach 
strzępy jakichś dekoracji, brak 
ławek i krzesał. a częstokroć 
szyb. (!)

Jakże wyglądać może praca 
oświatowa w takich w arunkach. 
Oczywiście jaka świetlica — taka 
i praca. A lakiej rozrywki może 
sobie życzyć młodzież nie w ciąg­
nięta do żadnej systematycznej 
pracy ku ltu ralnej — oczywiścit- 
tańców ki mniej lub więcej zakro­
pionej „czystą". Na polu „upow­
szechnienia" tej form y „pracy m a­
sowej" dużymi „sukcesami" może 
poszczycić się Straż Pożarna w  
Jastkow ie, która zdążyła zorgani­
zować już w tym roku 24 zabawy 
w świetlicy na cele ku ltu ralno- 
oświatowe i na pew no na te j cy­
frze nie poprzestanie. A tymcza- 
cem inne formy pracy świetlico­
wej w tej miejscowości są zupeł­
nie nieznane. Kiedyś podobno 
wyświetlano tu  filmy, ogiadane 
przez widzów na stojąco, (bo k il­
ka ławek stanowiących praw ie 
wyłączne umeblowanie świetlicy 
nie w yrtarczało naw et dla części 
widzów).

Przytoczone w ypadki niie są, 
nfiiestety, odosobnione. Nielepiej 
przedstaw ia się snrawa w  K ątach 
II, gm. Mokre, Karmelówce i S it­
nie.

Świetlica w  K ątach, opuszczona 
I brudna, stała się miejscem har 
zardu i p ijatyk  miejscowych chu­
liganów, popieranych naw et nrzez. 
prezesa koła gromadzkiego ZSCh 
ob. A. Głowacldego.

Niewesoło przedstaw ia s4e t»>, 
spraw a świetlicy w Karmelówce.

Miejscowy sołtys swoiście zro­
zumiał obowiązek współpracy l 
opieki nad tą placówką — otóż 
zam knął ją  na klucz a otw iera 
ty lko  na żądanie... straży ocżar- 
nej (znów!), k tóra oczywiście u- 
rządza tu  zabawy.

I tak  — od zabawy — do zaba­
wy. Na próżno młodzież ZMP, któ 
ra  postanowiła zorganizować 
wreszcie system atyczną pracę w  
świetlicy zw racała się k ilkakro t­
nie o  klucze — sołtys pozostał 
w iernv swej zasadzie: świetlica 
jest do zabaw, do niczego więcej 
służyć nie powinna.

Tych kilka przykładów  nie w y­
czerpuje nieistety, długiej listy, 
zaniedbanych przez opeszało-6 
insty tucji ku ltu ra lno  -  oświato­
wych, naszych świetlic.

Zaniedbane świetlice należy czym 
prędzej postawić n a  w łaściwym  
poziomie. Należy w nich wzmóc 
pracę oświatową, -wciągnąć do 
współpracy wszystkie insty tucje  
kulturaM o -  oświatowe, społecz­
ne i  polityczne na danym  te . 
renie, W ledy doipiero zaczną się 
schodzić do świetlic młodzi i s ta ­
rzy, wszyscy ci którvm  placów ki 
te  potrzebne są dla ich k u ltu ra^  
nago rozwoju.

W e ra  fcornemu

To nie było tylko irspółczucie
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HENRYK WERNER

N i e u g i ę t y  b o j o w n i k
29 czerwca 1929 r. Marceli No­

wotko został aresztowany...
Nowotko w więzieniu. Czymże 

Innym mógł być 'ten  jego przy­
musowy pobyt za m uram i więzie­
n ia  - s in e g o ,  jak  nie dalszą 
n ieustającą w alką przeciwko *fa- 
szystowskiej dyktaturze. 6 tysię­
cy więźniów politycznych, 6 ty ­
sięcy najlepszych synów ludu poi 
skiego — jeńców burżuazji p ro ­
wadziło w owym czasie te  walkę, 
innym i niż na wolności metodami, 
w innych, n ieraz bardziej dram a­
tycznych .o: uach, ale rów nie za­
ciekłą i nieustępliw ą, rów nie o- 
fia rną  i  bohaterską.

Marceli Nowotko

Ile  wściekłego wysiłku, szatań­
skiej pomysłowości w kładała sa­
nacyjna policja i  adm inistracja 
w ięzienna w nieustające próby 
złam ania rew olucyjnej postawy 
więźniów -  kom unistów. Tu, za 
m uram i więzień, zdała od oczu 
ludzkich, wobec, jak się zdawało, 
bezbronnych więźniów, faszyzm 
polski od pierwszych dni swego 
panowania, popuszczał w szystkie 
cugle swem u bestialstw u, by zmal 
tretowafc i złamać m oralnie w ięź­
niów  kom unistycznych, zadać cios 
śm iertelny kom unom  więziennym 
i  tym  samym ugodzić w  au to ry ­
te t  i silę m oralną partii.

Śmieszne i nędzne były to  usi­
łowania. K om uny więzienne, silne 
świadomością 1 solidarnością więź 
niów  politycznych, poczuciem n ie­
zachw ianej łączności z partią , ży­
wym poparciem klasy robotniczej
— były niepokonane. Padały  w 
te j w alce liczne ofiary. Więzienia 
sanacyjne stały się grobem wielu 
bohaterskich i ofiarnych tow arzy­
szy, ale nigdy nie stały się — jak  
tego pragnął fe^zyzm — i nie m o­
gły stać się ^ ro łem  siły m oralnej i 
niezłomnego h a rtu  komunistów. 
Przeciwnie — staw ały się niezrów 
naną kuźnią charakterów , kształ­
tow ały i uczyły robotniczych i 
chłopskich działaczy antyfaszy­
stowskich, były praw dziw ym i uni­
w ersytetam i rewolucjonistów  pol­
skich.

M arceli Nowotko, aresztowany 
z końcem czerwca 1929 r. i  osa­
dzony na Paw iaku, wszedł w  skład 
tam tejszej kom uny więziennej a- 
k u ra t w  chwili, gdy gotowała się 
do odparcia pierwszych prób w pro 
w adzenia w życie nowego, faszy­
stowskiego regulam inu więzi«n- 
nego.

We wspom nieniach towarzyszy 
w alk z owego okresu rysuje się 
postać N owotki — w ysuwającego 
sie i  tu, za k ratam i na czoło ak- 
cii więziennych — jak  zawsze 
nieugiętego i nieulękłego.

• *  *

„Akcję przeciwko nowemu re ­
gulam inow i — w spom ina tow. Za­
chariasz — rozpoczęliśmy na P a ­
w iaku w sierpniu lub  wrześniu. 
Nowotko siedział wówczas na tzw. 
IV  oddziale, gdzie w  kierow nic­
tw ie kom uny był tow. A leksan­
der Zawadzki. Przeprowadziliśm y 
w  porozum ieniu z  K om itetem  Cen 
tra lnym  MOPR trzydniow a gło­
dów kę dem onstracyjna i Nowot­
ko  w raz z tow. Zawadzkim byli 
naiczvnnie]szym l organizatoram i 
te j akcji.

Pamiętam później akcję plerw- 
mamajową. Komuna postanowiła 
uczcić święto 1 Maja śpiewem  
„Międzynarodówki" na spacerze 
wieziennym. Rozpoczęli więźniowie 
oddziału I, których najpierw w y­
prowadzono na. spacer. Na dziedri

*) F ragm ent broszury H. W erne­
ra  o M arcelim  Nowotce, k tó rą  
przygotowuje Wydział H istorii KC 
PZPB,

niec w ypadła rozszalała sfora do­
zorców i zaczęła się m asakra. Wie 
lu  towarzyszy krw aw o pobito — 
ale śpiew nie ustawał. Oddziału IV 
nie puszczono już na spacer. W te­
dy tow. Zawadzki zainicjował 
śpiew przy oknach. Pam iętam  jak  
dziś — najpotęeniej rozlegał się 
mocny i  doniosły głos „M ariana"
— M arcelego Nowotki".

A kcją przeciwko w zm agającem u 
się terrorow i faszystow skiem u, w 
obronie więźniów politycznych, o- 
raz  w alką sam ych więźniów poli­
tycznych kierow ała polska sekcja 
Międzynarodowe* O rganizacji Po­
mocy Rewolucjonistom  (MOPR). 
Organizowała ona obronę praw ną 
sądzonych kom unistów  oraz bez­
p a rty jn y 'h  robotników  i chłopów, 
aresztow anych za udział w  s tra j­
kach  i  m anifestacjach, mobilizo­
w ała opinię publiczną w  obronie 
więzionych za ideę, organizowała, 
pomoc żywnościową d la  głodzo­
nych więźniów politycznych. Mi­
m o swego nielegalnego charak te ­
ru , mimo, że te rro r sanacyjny 
raz  po raz uderza* w jej szeregi z 
niem niejszą zajadłością niż w  sze 
regi p arty jne  — potrafiła  skupić 
w okół siebie nie tylko kom uni­
stów, a le  i  bezparty jnych robot­
ników  i cMopów oraz najszlachet­
niejszych przedstaw icieli in teli­
gencji. MOPR odegrała poważną 
rolę w m obilizacji postępowej o- 
pinid publicznej wokół w alki o pra 
w a człowieka i obyw atela w  Pol­
sce sanacy:nei, zwłaszcza w  w al­
ce o obronę życia i  godności w ięź­
niów  politycznych — jeńców fa­
szyzmu.

W 1932 r. k ierow nictw o M iędzy­
narodow ej O rganizacji Pomocy 
Rewolucjonistom w Polsce objął 
z polecenia p a rtii Bolesław Bie­
rut.

„Był to okres — mówi o tych 
czasach tow arzysz B ieru t — potę­
gującego się bezpraw ia w  stosun­
ku do ludzi pozbawionych w ol­
ności, okres, k tórem u patrono­
wali w  dziedzinie „sprawiedliwo­
ści" _  m inister M ichałowski, a w 
dziedzinie polityki w ew nętrznej — 
Sławoj - Składkow ski, defenzy- 
w iak Kawecki, w ojewoda poleski 
Kostek -  B iernacki, organizato­
rzy nowych metod łam ania kośo li 
m iażdżenia mózgów, osławionego 
Brześcia i  Berezy K artuskiej.

Był to okres „pacyfikacji" i p ro­
cesów, których jaskraw ym  przy­
kładem był Łuck z mrożącymi 
krew  m etodam i to r tu r  wobec 
uwięzionych oraz okres m asakr 
więziennych jako w stępu do pozba 
wienia więźniów politycznych 
wszelkich praw , naw et tycn z któ­
rych korzystali więźniowie pospo­
lici... A więźniów politycznych było 
już w tym  czasie ponad dziesięć 
tysięcy...".

Troska Bolesława B ieruta i k ie­
row anej przezeń organizcji o los 
uwięzionych towarzyszy docierała 
do cel więziennych poprzez m ury 
i straże, mimo zakazów i w yuzda­
nych szykan ze strony adm in istra­
cji. Pomoc m aterialna oraz stokroć 
cenniejsze, bo niosące otuchę i 
siłę wskazówki polityczne MOPR 
docierały również do więzienia w 
Płocku, dokąd przeniesiony został 
po wyroku Marceli Nowotko.

Kom una w ięzienna w ybiera go 
tu ta j swoim starostą. Był to w yraz 
uznania i szacunku kom uny dla 
jego niezłomnej postawy, rozumu 
i taktu , dla jego niewyczerpanej 
pogody ducha, k tó rą  um iał w n a j­
cięższych godzinach zaszczepiać 
współtowarzyszom niedoli.

A przecież sam przeżywał tru d ­
ne  chwile, kiedy szczególnie mę­
cząco dławiła niewola, kiedy umysł 
i ręce niecierpliwie rw ały się do 
pracy, do bliskich, do partii...

* * *

Adm inistracja (więzienia w Płoc­
ku — przyp. redakcji) zdecydowa­
ła się przenieść część towarzyszy, 
w śród nich i Nowotkę, do więzie­
nia w Koronowie. Przed wyjazdem 
na  stac ję  strażnicy rozpoczęli za­
kuw anie więźniów. Nowotko nie 
pozwolił się kuć, za nim inni. 
Strażnicy próbow ali silą, zaczęło 
się m altretow anie ludzi. Mimo 
wielu godzin to r tu r  M arian nie 
ugiął się, swą postaw ą daw ał in­
nym  przykład 1 nie tracąc ani 
przez chwilę zim nej krw i, kiero­
w ał zachowaniem się całej grupy.

Po czterech latach męki w ię­
ziennej, w  połowie 1933 roku, 
M arceli Nowotko wyszedł na wol­
ność.

W domu — radość pow itania 
bliskich zaćmić musiała niew ysło. 
w ioną nędza, w jakiej żyła rodzi­
na ’i rozw ijająca się choroba uko- 
sfeanego syna, Szalejąca bezrobo.

cie nie oszczędziło również 1 jego
żony; rodzina żywiła się często ty l­
ko  chudą zofpką z kuchni dla bez­
robotnych. W dodatku próby na­
leżytego leczenia synka, podjęte 
przez MOPR, zostały w sposób 
barbarzyński uniemożliwione przez 
władze faszystowskie. Nowotko do­
w iaduje się o perfidnej prow oka­
cji, zastosowanej przez sanację wo­
bec chorych dzieci więźniów poli_ 
tycznych i również wobec jego 
dziecka, odpartej dzięki w spaniałej 
postawie m atek i sam ych dzieci.

„W ysłanie Zbyszka na  leczenie 
było konieczne — wspomina to 
w ydarzenie tow. Nowotkowa — 
MOPR zorganizował wówczas po­
by t chorych dzieci więźniów poli­
tycznych w  specjalnym  domu na 
wsi pod Kaliszem. Pojechał tam  i

JAN DĄBROWSKI

Zbyszek. Po tygodniu okazało się, 
że dzieci, na polecenie władz, zo­
stały  aresztow ane przez policję i 
przewiezione do klerykalnego „za­
kładu wychowawczego" ks. Bli- 
zińskiego w Liskowie, gdzie mia­
ły być wychowane w nienawiści do 
własnych rodziców, do wszystkiego, 
co postępowe. ' K ierownictwo 
MOPR zorganizowało akcję m a­
tek. Zażądałyśmy oddania dzieci
— odmówiono nam. Pojechałyśm y 
dużą grupą kobiet do starosty z 
aw anturą. Próbow ał nas zastraszyć
— dostałam  w tedy dw a tygodnie 
aresztu. I dopiero po 2-miesięcznej 
walce zwrócono nam  nasze dzieci. 
Muszę dodać, że dzieci św ietnie się 
zachowały. K iedy policjanci w ta r­
gnęli do domu dziecięcego, by por­
wać dzieci, te  przyjęły ich kam ie­
niam i. Próbow ano zwabić je  cu­

k ie rk am i A le naw et najm łodszy
kilkuletnie, odrzucały cukierki, 
pluły i wołały: „Nie chcemy nic 
od was, idźcie precz!". Dzieci wzię­
to siłą. M arceli w tym  czasie sie­
dział w więzieniu. K iedy opowiada 
łam mu później o tym, okropni* 
klaj. A z jak ą  dum ą i jednocześnie 
troską patrzył na dzielnego k ilk u - 
letniego Zbyszka...".

W tym sam ym  1933 roku, w  k tó l 
rym wyszedł M arceli Nowotko, 
aresztowany został i w trącony do 
więzienia sek re tarz  K om itetu Cen­
tralnego MOPR Bolesław Bie- 
rut. Defensywa w yrywa z szeregów 
partii niestrudzonego organizatora 
masowych akcji politycznych prze­
ciwko terrorow i faszystowskiemu. 
Na długie la ta  zam ykają się za nim  
bram y więzienia sanacyjnego.

Henryk Werner

Sto lat »śiriatła z ziemi«
M azura nie wolno było tańczyć

z szablą u  boku. N aw et gdy się 
było oficerem austriackiego garni­
zonu w Rzeszowie. Na tym pewni­
ku  oparty był plan spisku. Spis­
kowcy zamierzali obezwładnić w 
czasie balu oficerów austriackich, 
po czym em isariusz rządu rewolu­
cyjnego z  K rakow a m iał ich po­
prowadzić do a taku  na pozbawio­
ny dowództwa garnizon w Rze­
szowie. ‘

Ale plan spalił na panewce. 
Po prostu jeden ze spiskowców 
zdradził go władzom austriackim . 
Gdy w K rakow ie tw orzył się 
Rząd Tymczasowy, a  Edward Dem 
bowski maszerował z wielickimi 
górnikam i pod W awel — emisa­
riusz na ziemię rzeszowską, pomoc 
nik aptekarski, Ignacy Łukaste- 
wicz, leżał już na więziennym bar­
łogu. Pow stanie w Rzeszowie nie 
wybuchło...

Dwa lata  uparcie odm awiał ze­
znań Łukasiewicz. Wreszcie wy­
szedł na wolność, ale oddano go 
pod nadzór policji. Na m iejsce o- 
siedlenia wyznaczono mu Lwów, 
gdzie w  aptece Mikolascha „Pod 
gwiazdą" spędzał dn i na przygo­
tow yw aniu lekarstw .

„CZY Z TEGO MOŻNA ZHOBIC 
WÓDKĘ’1

Pewnego wieczora do pustej at> 
teki wszedł zabłocony gość z pro­
wincji. Postawił przed młodym 
farm aceutą butelką jakiegoś p ły­
nu i zapytał:

Czy z tego można zrobić wódkę?
Był to karczm arz w iejski z oko­

lic Borysławia, Schneider. Płyn 
zaw arty w butelce — jak  w yjaśnił
— został zebrany z. pokrywy kotła, 
w  którym  chłopi podgrzewali „ki- 
piączkę“, aby otrzymać z niej, w  
drodze zagęszczania, sm ar.

Od daw na już na  Podkarpaciu 
znano ropę naftow ą, zwaną popu­
larn ie wśród ludu „kipiąezką". 
Chłopi próbow ali używać jej w 
celach leczniczych, a  następnie, 
poprzez zagęszczanie, w drodze o- 
grzew ania, otrzym yw ali z niej 
sm ar do osi. Wiedziano już, że ro ­
pa pali się. N ieraz podczas 
burzy w ybuchały pożary, pa­
liła się ropa w kału­
żach 1 zagłębieniach, w  których 
zbierała się na powierzchni wód 
gruntowych. Od daw na próbowano 
już używać jej do palenia po od­
destylowaniu do otrzymywania 
światła. Próby takie  czynił urzęd­
nik salin galicyjskich, Jó?ef Hec- 
ker. 200 la t wcześniej na K aukazie 
pracował ra d  tym  zagadnieniem 
Rosjanin Fiodor Priadunow . Ale 
próby te  nie doprowadziły do sku­
tecznej destylacji ropy. Płyn zbyt 
łatwo wybuchał.

ZAWIEDZIONY KARCZMARZ 
I TRIUMF APTEKARZA

Wiedział o tym  Łukasiewicz, Nie 
mniej płyn dostarczony pr?ez 
Schneidera zainteresował go. Za­
mówił więc u  zawiedzionego w 
swych nadziejach karczm arza więk 
szą ilość owej częściowo już oczy­
szczonej ropy 1 rozpoczął wraz z 
kolegą swym, Janem  Zechem, ba­
dania nad destylacją „oleju skal­
nego", jak  nabywano wówczas ro­
pę. W krótce zrozumiał jednak, że 
do podjętych badań nie jest p rzy­
gotowany. B rak m u potrzebnej 
wiedzy, znajomości podstaw  nau ­
kowych. Postanowił więc dokształ­
cić się i w yjechał w r. 1850 na s tu ­
dia do K rakow a, gdzie chłonął

wiedzę chemiczną i farm aceutycz­
ną  w tam tejszej Akademii.

Gdy po dwóch latach wrócił do 
apteki Mikolascha, znał już źródło 
swoich niepowodzeń i niepowodzeń 
poprzedników. Oto podgrzewając 
ropę i skraplając parę  w destyla- 
torze otrzymywali oni mieszaninę 
różnych składników  ropy. Niektó­
re z tych składników  odznaczały 
się w ielką wybuchowością, jak  np. 
benzyna, co nie sprzyjało zastoso­
waniu destylatu do oświetlenia.

Należało zatem  przeprowadzić 
tak  zwaną destylację frakcjonow a­
ną, wydzielić osobno składniki, 
k tóre odznaczały się łatw opalno- 
ścią a nie posiadały własności wy­
buchowych. Łukasiewicz już w r. 
1852 otrzym ał tak  zwane frakcje 
średnie ropy, dość lekkie, aby szyb 
ko wsiąkały w knot, natom iast nie 
grożące wybuchem. To była w łaś­
nie nafta, nazwana wówczas przez 
Łukasiewicza „kamfiną".

Ale płomień chwiejący się u 
końca knota kopcił. Nie nadawało 
się zatem takie oświetlenie do po­
mieszczeń zamkniętych. N astęp­
nym więc w ynalazkiem Łukasie- 
wieża było zastosowanie strum ie-

Ignacy Łukasiewicz

n ia  powietrza podsycającego pło­
mień, doprowadzanego do środka 
płomienia. Łukasiewicz skonstruo­
wał lam pę, składającą się ze zbior­
nika na pliwo, dziurkowanego pal­
nika oraz osłony płomienia z okien­
kami z przezroczystej miki. Próby 
przeprowadzone z lam pą wypadły 
pomyślnie. Łukasiew icz podpisał 
umowę na dostarczenie 10 takich 
lam p dla szpitala lwowskiego.

„ŚWIATŁO Z ZIEMI"
W SŁUŻBIE CZŁOWIEKA 

31 lipca po raz pierwszy za po­
mocą lam py naftowej oświetlono 
sale szpitalne, między innym i salę 
chirurgiczną, w której dokonywa­
no nagłej operacji. Było to  wielkie 
wydarzenie.

Po tym egzaminie w szpitalu 
lam pa naftowa zyskała sobie szyb­
ko prawo obywatelstwa. Z ęhat 

chłopskich w y­
p a rła . łuczywo i 
kaganek olejny. Z 
dworów i m iast

— świece wo­
skowe.

Dzięki prosto­
cie a  także obfi 

t i  ;ci i taniości 
paliwa lam pa na 
ftowa sta 'a  się 
przyjacielem czło 

wieka. Umożliwiła m u pracę 1 
naukę przy sztucznym świetle, co 
przedtem  było niemożliwe. Przy-

Kaganek u żyw a , 
ny przed v>yna- 
lezieniem lampy

spieszyła rozwój cywilizacji 1 kul­
tury . Ciemności nocne zostały raz 
na  zawsze przezwyciężone, choć 
lam pa ta  była jeszcze dość prym i­
tyw nym  środkiem  oświetlenia
wobec zalet swych następców _
lam py gazowej i żarówki elektrycz 
nej.

B o ry s ław ia  karczm arz Schnei­
der, który nie doczekał się wódki 
z ropy, spostrzegł, że można jed­
nak z niej wydobyć... pieniądze. 
Począł więc szeroko reklamować 
wynalazek swego klienta. W swej 
kam panii reklam ow ej dotarł do 
Wiednia i w  r. 1854 stolica A ustrii 
została Podbita przez l^m pę naf­
tową. W rok później dopiero zna­
lazła s’ę ta lampa w Ameryce, 
gdzie fab rykan t tvch lam p SP.M- 
man, przypisał sobie zaszczyt do- 
k ^ ian ia  tego wynalazku.

APTEKA I SZYB
Rozpowszechniające się lam py 

naftowe potrzebowały paliwa. 
Stworzona we Lwowie destylarnia 
nie wystarczała na pokrycie zapo­
trzebowania. Łukasiewicz przenosi 
s;ę więc na Podkarpacie. Pod J a ­
słem zakłada nową destylarnię.

Do owego czasu zbierano ropę z 
kałuż lub kopano niew ielkie wgłę­
bienia, dokąd spływała ona w raz z 
wodą. Później w lew ano ją  do 
b»czki z korkiem  u dołu. Gdy 
płyn ustał się 1 lżejsza od wody 
ropa w ypłynęła na górę, otw iera­
no dolny otw ór i wylewano wodę.

Oczywiście, był to sposób prym i­
tyw ny. Łukasiew icz postanowił do­
trzeć do złoży ropy naftow ej 1 
jeszcze w  r. 1854 kopie w Bóbrce 
pierwszy szyb naftow y — studnię
o głębokości 50 metrów , nazw any 
szybem „W ojciechem'1. Była to p ierw  
s?a kopalnia nafty  na świecie. 
Osławione iako pierwsze na kwie­
cie szvby A m erykanina D rake‘a w  
Pensylwanii pow stały e te r y  la ta  
później. Na ziemiach polskich po­
w stał przem ysł naftow y, szybko 
mnożyły się szyby. Norm alnym  
trybem  epoki rozwoju kapitalizmu, 
w krótkim  czasie przem ysł ten  zo­
stał opanow any przez rekinów  fi­
nansowych, nrzez zjednoczenia k a ­
pitalistów. Złoża naftow e Podkar­
pacia zagarnął szybko kap ita ł za­
graniczny.

Łukasiewicz jednak nie zakoA- 
czył swej kariery  na  w ynalezieniu 
lam py 1 budowle pierwszego szy­
bu naftowego. W dalszym ciągu 
prowadzi prace badaw cze i na wy­
stawie w r. 1858 pokazuje już, po­
za „kam finą" — naftę, olej do m a­
szyn, sm ar do osi, a sfa lt i parafi­
nę otrzym ane z rooy.

100 lat. minęło od chwili, gdy na 
sali szpitala lwowskiego zapłonęły 
pierwsze lam py, gdy niedosz.lv 
przywódca pow stania podarow ał 
gospodarce narodowej niesłychanie 
cenny surowiec. Przez la ta  całe n a  
nafoie bogać’1! s '0 obcy kar>ital,{ci, 
przez lata całe ..kioiączka" pod ker 
packa robiła w świecie fantastycz­
ną karierię. rew olucjonizując prze­
mysł, że w spomnimy ty lko o w y­
nalazku I rozpowszechnieniu silni­
ków spalinowych.

Dziś w Polsce Ludowel przemysł 
naftowy s ^ ł  się własnością całego 
narodu. Stosując nowoczesne ra­
dzieckie metody pracy podnosimy 
stale jego produkcje, doskonalimy 
ją. W pamięci nasie j na zawszi* 
pozostanie nazwisko jego pioniera
— w ytrw ałego badacza, w  młodości 
zapalonego rew olucjonisty — Ig n a . 
cego Łukasiewicza.

Jan Dąbrowski
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B i u i e  p r e m i e r y
Dwie bezpośrednio niem al na­

stępujące po sobie premiery w 
Państw ow ym  Teatrze im. J  O ster­
wy w Lublinie dają okazję do 
zrecenzjonowania obydwu sztuk 
w ram ach jednego artykułu.

Oczywiście nie ma tu  mowy o 
jakichkolw iek paralelach, obie bo­
wiem sztuki zarówno w zakresie 
problem atyki, jak i okresu histo­
rycznego, który reprezentują róż­
nią się zasadniczo: „Szkoła ko­
biet" W. Bogusławskiego jest ko­
m edią napisaną u schyłku wieku 
XVIII (przeróbka „Szkoły żon“ 
Moliera z r . 1662), sztuka R. B rat­
nego „6 godzin ciemnośc-.41 doty­
czy czadów współczesnych.

Nie w ydaje się, aby wybór „Szko 
ły kobiet" przez tea tr lubelski był 
słuszny. Nie należy, oczywiście, 
rezygnować z wystawiania sztuk,

»Szkoła kobiet« W„ Bogusławskiego 
»6 godzin ciemności« R. Bratnego

u j  Państiuoiuym Teatrze im. J. Ostenujj u j  Lublinie
sądnicki), Bronisław Romaniszyn 
(Staniszkiewicz) i Stanisław M ałe. 
szewski (Bartek) na ogół bez wy­
razu.

Ogólnego słabego wrażenia nie 
mogą, oczywiście, uratować dobre 
dekoracje Jerzego Torończyka.

Zadanie doskonałego zresztą, re ­
żysera Zofii Modrzewskiej było 
trudne wobec słabości obiady ak_ 
torskiej, niemniej ogólny kierunek, 
bardziej komediowy zadecydował­
by o większej wartości przedsta-

„Szkola kobiet" akt IV. Anusia (Z. 
Anzelm  (J. Grabowski), Filutowski

których wartość okazała się trwał 
sza od czasu, trzeba jednak się­
gając do skarbnicy przeszłości 
umieć wybrać to co najcenniej­
sze i nadać mu właściwą treść, 
uw zględniając przy tym  warunki, 
w jakich tea tr pracuje.

Istnieje bezwarunkowo wiele 
sztuk klasycznych, których w ar­
tość znacznie, przewyższa komedię 
Bogusławskiego. W warunkach lu„ 
b3lskich, gdzie istnieją tylko dwa 
tea try  (drugi przy tym dopiero u 
progu swej drogi rozwojowej), wy­
bór „Szkoły kobiet" nie jest spec­
jaln ie szczęśliwy.

Ostra sa ty ra  molierowska, 
uwspółcześniona przez Bogusław, 
sk ie g o  w 120 lat później, nie może 
siłą rzeczy działać tak  silnie na 
•współczesnego widza, jak  kiedyś. 
Sztuki klasyczne w ymagają poza 
tym obsady aktorskiej w yjątko­
wo silnej, inaczej grozi im degra­
dacja do roli farsy, jak  to, nie­
stety, m a miejsce w pewnym 
stopniu w przedstaw ieniu lubel­
skim.

Widza współczesnego nie może 
zainteresować naiwna problem aty­
ka komedii Bogusławskiego, a 
doskonały jej hum or nie został w 
pełni wydobyty.

W przedstawieniu lubelskim za . 
tracono częściowo tę siłę oddzia­
ływ ania, jaką mają sztuki klasy­
czne: czar dawnej epoki. Zainte­
resowanie dla obyczajowości przód 
ków us:.ępuje miejsca naw et chwi­
lam i uczuciu pewnego zażenowa­
nia. Nauka o przeszłości me prze­
bija poprzez sytuacje, które m ają 
częściowo charakter farsowy.

Młody, zdolny aktor Juliusz 
Grabowski nie udźwignął trudnej 
roli Anzelma, w y m a g a ją c e j  więk­
szego doświadczenia scenicznego, 
nie potrafił nas rozśmieszyć, an i 
przekonać, że w tej w łaśnie po­
staci personifikują się najgorsze 
przyw ary współczesnej klasy po­
siadaczy. Jego Anzelm jest może 
i śmieszny — dla części widzów, 
a le  nie prawdziwy. Tak samo Zo­
fia S tefańska, grająca rolę „gąski" 
ograniczyła sw oje środki wyrazu 
do naiwności, która nie w ystar­
cza, aby nas przekonać, że ówcze­
sne w arunki życia mogły wytwo­
rzyć tak ą  postać. Nawet silnie 
w czuwając się w tam te etosy  nie 
możemy sobie wyobrazić tak ie j 
dziewczyny. Ż 3łosna to  postać, ale 
również nie prawdziwa. Nieco wię 
csj rzetelnego hum oru i praw dy 
udało się wydobyć Stan isław ow i 
M ikulskiemu z roli porucznika i 
Zbysławowi Jankow iakow i z roli 
Filutowskiego. Są to żywi ludzie, 
tym  bardziej śm iejem y się  z ich 
P e r y p e t i i .  Dobrze zagrała swoją 
rolę Irena Miszke (Felunia), peł­
na  wdzięku i hum oru. Role epizo­
dyczne: K azim ierz Iw iński (Roz-

Stefańska), porucznik (St. Mikulski), 
(Zb. Jankowski), Felusic (J. Miszke)

wienia. Odpowiedzialność za zbyt 
karykaturalne, a przez to mniej 
prawdziwe dla współczesnego wi­
dza, ustawienie postaci Anzelma i 
Anusi spada, oczywiście, przede 
wszystkim na reżysera.

Uwzględniając wymienione w y­
żej zastrzeżenia, odpowiedź na za­
sadnicze pytanie — czy sztuka 

. spełnia swą funkcję społeczną, nie 
może być całkowicie pozytywna. 

^ Je s te śm y  tu  zatem ponownie 
■* świadkami w pewnym stopniu po­

rażki teatru , mającego w 120-ty- 
sięcznym mieście do spełnienia 
poważną rolę wychowawczą. Jest 
to tym bardziej przykre, że w 
przedstawienie włożono wiele w y. 
siłku. Trzeba przy tym  dodać, iż 
„Szkoła kobiet" jest jedną z czte­
rech sztuk przygotowywanych je ­
dnocześnie przez teatr.

Słowa krytyki nigdy nie przy­
chodzą łatwo, tym  trudniej formu­
łować je w tych okolicznościach. 
K rytyka jest jednak potrzebna, 
aby pierwsza scena lubelska speł­
niała przy uwzględnieniu w arun­
ków, w jakich pracuje i możliwo­
ści, jakim i rozporządza w pełni 
rolę teatru  wychowującego szero­
kie masy widzów. Sięgając do re­
pertuaru  klasycznego tea tr lubel­
ski musi w ybierać najcenniejsze 
pozycje i zapewnić inscenizacji swe 
najlepsze siły aktorskie.

Pewnego rodzaju eksperymento­
w anie w zakresie wyboru sztuk 
klasycznych jest usprawiedliw io­
ne tam, gdzie istnieje kilka czy 
kilkanaście teatrów  i poważne re­
zerwy przednich sił aktorskich.

Wybór drugiej sztuki ,.6 godzin 
ciemności" R. Bratnego jest nato­
m iast bardzo trafny, przy tym 
otrzymała ona najlepszą w wa­
runkach lubelskich obsadę ak tor­
ską.

Sztukę Bratnego należy ocenić 
wysoko. Nie będzie przesady w 
tw ierdzeniu, że jest to  jedna z 
najlepszych sztuk polskich o pro­
blematyce współczesnej i chyba 
najlepsza jeśli chodzi o zagadnie­
nia dotyczące wsi. O jej wartości 
decyduje nie tylko problematyka. 
Napięcie dram atyczne, jakie  to­
warzyszy akcji sztuki, zerwanie z 
szablonem rysunku postaci: białe — 
czarne, praw da życia, wydobyta 
przv zastosowaniu właściwych 
środków wyrazu — czynią utw ór 
Bratnego niezm iernie in teresują­
cym.
("Trzeba stwierdzić że wszystk1? 

wartości sztuki zostały przez teatr 
lu b e lsk i doskonale wydobyte. Jest 
to przede wszystkim sukces reży­
sera dyr. Jerzego Ukłei, którego 
ro zm ach  inscenizacyjny i zdolno­
ści nie zostały tym  razem zmarno­

wane w wysiłku be7.produktyw- 
nym. Praca reżysera wsparta do­
skonałą in terpretacją wszystkich 
ról przez zespół aktorski przynosi 
w efekcie widowisko na poziomie 
dawno nie oglądanym w Lublinie.

A sztuka Bratnego przy wszel­
kich jej walorach nie jest łatwa do 
wystawienia. Każde dzieło twóroze 
unika łatwizn. Role Odzioby dy­
rektora POM i Łosiaka są trudne 
naw et dla aktorów o dużym do­
świadczeniu scenicznym, należy 
przy tym wziąć pod uwagę, żft 
środowisko w iejskie nie jest z za­
sady łatw e do odtworzenia dla ak­
torów  nieobytych i nie zżytych z 
nim.
^"Śztuka Bratnego bierze za punkt 
wyjścia zagadnienie umocnienia 
spółdzielni produkcyjnej, obrazu­
jąc walkę klasową jaka toczy się 
na wsi. Jest rzeczą charaktery­
styczną, że wróg nie został w sztu­
ce ukazany bezpośrednio, pozosta­
je za kulisami. Niemniej jego 
groźne działanie widoczne jest od 
pierwszej do ostatniej sceny sztuki. 
Ta kompozycja ma tę zaletę, że 
chroni od ryzyka przejaskrawie­
nia, a tym silniej przekonuje o 
przebiegłości i zaciekłości wroga. 
Bądź czujnym, energicznym i m ą­
drym  wobec perfidnego działania 
wroga — oto nauka jaką wynosi 
widz osiadając sztukę Bratnego. W 
tym już zawiera się poważne zna­
czenie wychowawcze, propagando­
we sztuk L j Drugi wniosek, który 
najm niej uświadomiony politycz­
nie widz musi wynieść ze sztuki 
Bratnego, to orzekonanie. że n*e 
ma w zasadzie spółdzielni mocnych 
i słabych. Losy kolektywu zależą 
od mądrze, energicznie i harm onij­
nie działających ludzi. Nie opatrz­
ność, ale działanie ludzi, ich pra­
ca, ich odporność na wrogie plotki, 
ich umiejętność demaskowania 
w , m row r-’ć wnV,ec n-ego de- 
cjrdują o losach spółdzielni.

Można dyskutować nad tym, czy 
kierownicza rola dyrektora POM, 
skupienie w jego ręku całej siły 
działania jest słabością sztuki. Bez 
wątpienia nie jest to zjawisko ty ­
powe, wśród spółdzielców mamy 
już wielu ludzi, którzy potrafią 
tak silnie ująć ster kierowniczy, 
jak to czvni w sztuce Rratnego — 
Odzioha dyr. POM. Jest już sporo 
spółdzielni, gdz.ie znalazłby się 
wśród spółdzielców nie jeden czło­
wiek na poziomie Odzioby. Ale 
przecież mamy jeszcze również 
w ^ le  spółdzielni, w których ko­
lektywy są słabe, w ymagają opie­
ki, pomocy z zewnątrz. Spółdzielcy 
uczą się poza tym, bezwątpienia, 
od Odzioby i przyswoją sobie wie­
le z jego cech, — zgodnie zresztą 
z prawidłam i życia. W przyszłości 
potrafią być na pewno bardziej 
czujni i energiczniejsi w działaniu.

Błędem sztuki jest zdeprecjono­

wanie . roli sekretarza organizacji 
podstawowej, którego bierność i 
brak inicjatywy są chwilami aż 
irytujące. Jest to zjawisko niety­
powe i osłabia utw ór Bratnego od 
strony ideologicznej.

Nie/.byt jasno przedstawia się 
sprawa kabla, zdaje się, że fanta­
zja autora przekroczyła tu dozwo­
lone granice praw odrpodobień- 
stwa.

Zakończenie sztuki niew kom po. 
nowane w całość akcji budzi za­
strzeżenia. Byłoby z pożytkiem dla 
sztuki, gdyby udało się autorowi 
przerobić zakończenie — przed 
następną inscenizacją.

flŚztuka Bratnego niezależnie od 
tych słabych punktów ma 
jeszcze tę wielką zaletę, że 
wywołuje zainteresowanie dla 
problem atyki wiejskiej — na­
wet u widza nie mającego 
z nią dotąd wiele wspólnego, 
nauczy i zagrzeje do walki również 
wielu naszych aktywistów, którzy 
mogą stanąć wobec podobnych 
problemów. V  sztuce t.ie ma lu­
kru ani przesady, czy blagi, jest 
to dzieło dram aturgiczne, ’ które

Wielka rutyna sceniczna
i talent A leksandra Alek­
sego umożliwiły mu stwo­
rzenie doskonałej kreacji z roli 
Odzioby dyrektora POM. Praw dii- 
we postacie zgodnie z założeniami 
aktora odtw arzają: Mieczysław 
Łoza (Fudali) i Irena Skwierczyń- 
ska (Chrabąszczowa). Trudną rolę 
Walczaka dobrze zagrał Leon Go­
łębiowski. trafnie odtworzyła drugo 
planową postać Walczakowej Hali­
na Ziółkowska. Rola Wacka jest 
dobrze zagrana przez Piotra Ku­
rowskiego.

Jest to wielka satysfakcja dla 
krytyka niezwykłego do rozdawa­
nia laurek, móc z całkowitym prze 
konaniem w ten sposób ocenić grę 
aktoiów.

Nad postacią Łosiaka (Stanisław 
Gawlik) musimy się chwilę zatrzy­
mać. Jest to najtrudniejsza rola w 
sztuce — nieuświadomionego chło­
pa idącego „ na pasku" kułackim. 
Wydaje się, że przy ogólnej pozy­
tywnej ocenie tej roli należy wska­
zać, że moment przełomu w psy­
chice Łosiaka nie jest dość przeko­
nujący. Trudno .tu dyskutować w 
jakim stopniu jest to wina aktora, 
a w jakim autora niemniej wyda­
je się naszym obowiązkiem zwró­
cić na tę słabość uwagę reżysero­
wi, gdyż jest to dla sztuki moment 
bardzo istotn".

Reżyseria, inscenizacja sztuki, 
jak już podkreśliliśmy wyżej, jest 
doskonała. Od pierwszej sęeny, w

„Szeió god~in ciemności" akt U. Odrinba ( / l .  Aleksy), Chrabąszczowi! 
(J. Skw ierczy ńska), FudaU (M. Łoza), Zośka (J. Walter), Łosiak (St.

Gawlik)

trafn ie odtwarza życie, jego praw ­
dziwe konflikty. Akcja przetyka­
na jest poza tym akcentami humo­
ru, który reprezentuje Chrabąsz­
czowa.
S z t u k a  grama jest doskonale. Je­
steśmy pełni podziwu dla prawdy, 
um iaru w środkach, scenicznych 
Joanny W alter, odtwarzającej roię 
młodej księgowej Łosiakówny 
Trudno ocenić, ile w tym zasłu®' 
reżysera, ale jest to rola znakomi­
ta.

której grają jedynie błyski świa­
tła (świetnie zrobione techn'czn:e) 
do ostatniej sztuka trzyma widza 
w napięciu.

Dekoracje Jerzego Torończyka 
trafnie wprowadzają w środowisko 
w którym toczy się akcja sztuki. 
Tw;ęcej tego rodzaju przedsta­

wień w teatrze lubelskim, a wielki 
jego wysiłek, inicjatywa kierow­
nictwa dzia’ać będą w najlepiej 
pojętym interesie społecznym,

Edmund Grzybowski

Konkurs czytelniczy CRZZ
..Książka — 

najważniejsza
to źródło wiedzy, 
l najpoważniejsza 

broń kultury soc ja listy czrrej" mó­
wi wielki pisarz radziecki Maksym 
Gorki.

Słowa te stały sę hasłem no­
wego konkursu czytelniczego ogło 
szonego przez Centralną Radę 
Związków Zawodowych pod na­
zwą „Poznajemy Współczesną Li­
tera tu rę  Polski". Konkurs polega 
na odgadnięciu autora 1 ty tu łu  
książki na podstawie podanych w 
ankiecie konkursowej fragmentów 
powieści oraz udzieleniu odpowie­
dzi na zaw arte w niej pytania. 
Fragm entów tych jest siedem. 
W ybrane one zostały z nowych in­
teresujących wydawnictw  belet­
rystycznych jak : „Matka i Syn“ 
Albina Bobruka, ..Pokolenie" Bog­
dana Czesako, „Węgiel" A. Sc'bor- 
Rylskiego, ..Początek Opowieści" 
M ariana Brandysa, „Pam iątka z 
Celiiloz^“ Ifiora Newerly, „Bieg do

Fragala" Juliana Stryjkowskiego,
i „Życie za dniówkę" Tadeusza 
Felisa.

Uczestnicy konkursu winni zgło­
sić swój udział w bibliotece związ­
kowej, gdzie otrzym ają druki an ­
kiety konkursowej.

Centralna Rada Związków Zawo­
dowych 1 poszczególne zarządy 
główne Związków Zawodowych 
przygotowały dla uczestników kon­
kursu, za prawidłowe jego rozwią­
zanie wiele cennych nagród.

Podanie do wiadomości tytułów  
książek i nazwisk autorów  nie u- 
łatwia rozwiązania konkursu. Wy­
brane przez organizatorów uryw ki 
dzieł nie zaw ierają ani jednego 
nazwiska, imienia czy nazwy m iej­
scowości,które byłyby pomocą przy 
odpowiedzi na pytania ankiety. 
Pobieżne przeczytanie książek nie 
da również rezultatów. K onkurs 
wymaga niezm iernie dokładnego

przestudiowania utworów dla zna­
lezienia właściwego rozwiązania.

Nauczenie czytelnika systema­
tycznej .lektury, bez szkodliwego, 
a tak rozpowszechnionego „kart­
kowania", zainteresowanie go no­
wą tem atyką zaw artą we współ­
czesnej literaturze or*z skłonienie 
do analizy przeczytanych utworów, 
w celu wyrobienia własnego sądu
o książce, oto główne w artości no­
wego konkursu C entralnej H.idy 

. Związków Zawodowych. Do kon­
kursu przystąpić może każdy mi­
łośnik książki. Oprócz indywidu­
alnych rozwiązań stwarza on rów ­
nież możliwuść kolektyw nej pracy 
w zespo’ach czytelniczych, św iet­
licach i bibliotekach. Rady Czytel­
nictw a 1 Książki i komisje oświa- 
towe powinny jak najszerzej za- 
prćpagować tę  formę pracy z 
książką, k tóra  powinna dotrzeć do 
r.ajbardz.wi odległych, zakątków  
kraju , ' I .  T.
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Ogień i piumica
Rzucone niedaw no przez sena­

to ra  Mac C arthy wezwanie do 
spalenia „niebezpiecznych ksią­
żek", tj. wszystkich Książek, pro­
pagujących poglądy niezgodne z 
poglądam i pana senatora, wywo­
łało falę arzenia w USA. Prze­
m aw iając 24 czerwca w Komisji 
Izby Reprezentantów  do badania 
działalności organów  państwo­
wych, główny konsu ltan t Urzędu 
Inform acji Międzynarodowej, Mer- 
son, zmuszony był przyznać, że 
polityk niszczenia tzw. niebez- 
p :ecznych k 'iążek  ..poważnie zdy­
skredytow ała obecny rząd i nasz 
kraj".

Oburzenie działalnością Mac 
Garth'ego jako „kYytyka lite ra tu ­
ry" doszło do takich rozmiarów, 
że przedstawiciela rządu USA u- 
znali za konieczne odżegnać się 
publicznie od inkwizytorskich wy­
stąpień p. M^c C arthy i naw et ie 
potępić Wypowiedziana na  ten te ­
m at wiele pięknvch i wzniosłych 
słów o wolności myśli, prasy, sło­
wa.

Przedstaw iciele D epartam entu  
Stanu oświadczyli, że palenie ksią 
żek zostanie kategorycznie zaka­
zane.

Jednakże w krótce potem  władzę 
am erykańskie podięły kroki przy­
pominające legendę o pewnym ty ­
ranie. który w dowód łaski zmie­
ni! wyrok śmierci przez ćwiarto- 
w anie na wvrok śmierci przez po­
wieszenie. 22 czerwca -,.New York 
Times" poświęcił ca'^ kolum nę do­
niesieniom korespondentów  z 20 
k ra jó w ,o  „w yrywaniu chwastów" 
w bibliotekach placówek dyplom a­
tycznych USA za granicą. O kazuje 
się, że „niebezpieczne książki" nie 
są — Boże broń — palone, lecz je­
dynie „od’ 'adane  w bezpieczne 
miejsca", „przenoszone w  skrzy­
niach do piwnic", „odkładane do 
czasu otrzym ania dalszych instruk  
cji“ i;d. W Tokio spalono jednak 
kilka książek. Prawdopodobnie, ze 
względu na odległość nie zdążyło 
tam  nadejść w porę zarządzenie w 
spraw ie zmian-- dków rep resy j­
nych wobec „niebezpiecznych ksią 
żek".

Jak  podają korespondenci „New 
York Times", w toku akcji „od­
kładania książek w bezpieczne 
miejsce" z am erykańskich biblio­
tek  za granicą usunięto książki 
przeszło 40 pisarzy w tym  utw o­
ry  E renburga i S a rtre ‘a, byłego 
am basadora USA w Związku Ra­
dzieckim — Daviesa, sekretarza 
K omisji Gospodarczej ONZ do 
spraw Europy — G unnara Myrda- 
la  i in.

K ryteria, którym i k ieru ją  się 
urzędnicy amerykańscy w  w yła- 
wianiiu „niebezpiecznych książek", 
są bardzo różnorodne. Tak np. 
książki dzienni' rza Edgara Snow, 
kom entatora „New York H erald 
Tribun?" — A ndrews‘a, kom entato 
ra  „W -shingion Post" — B arta i 
innych odłożono w „bezpieczne 
miejsce" tylko dlatego, że autorzy 
tych książek pozwolili sob** kry- 
tvkować Czang Kai-szeka i K uo- 
mintang.

Znalazły się też na  Indeksie u- 
tw ory dawno meżyjacyc'. już — 
Toma P_aine‘a  i W ashingtona Ir -

Ju ry  M iędzynarodowego K on­
kursu  K ulturalnego, ogłoszonego z 
okazji IV Światowego Festiwalu 
zakończyło sw e prace. Ogłoszono 
w yniki K onkursu w dziale litera­
tury, filmu, sztuk plastycznych i 
muzyki.

W konkursie literackim  pierwszą 
nagrodę otrzym ali: T ran H uu 
Thung (Vietnam) za utw ór poetyc­
ki pt. „Wizyta na p lantacji ryżu", 
Navtez (Indie) za nowelę pt. „W ra­
k i bez wioseł", Charles Mars 
(Francja) za utw ór poetycki „Mi­
łość obczyzny".

Drugą nagrodę w dziale lite rac­
kim  osrzjm ali: Dan Deszlrn (Rur 
munia) za utw ór poetycki „Podaj 
m i rękę, drogi przyjacielu", Sa­
m uel Fa-laman (Argentyna) za sztu 
kę tea tra lną  „Ksiądz przyszedł na 
spotkania", R ichard Di.vidson 
(USA) za sztukę teatralną 
„Lynch". M arian B randys (Pol­
ska) za szkic „Przyjaźń", Alexis 
Parm is (Grecja) za u tw ór poetyc­
ki „List z Grecji".

Trzecią nagrodę w dziale lite ra ­
tu ry  otrzym ali: F. H ardy (A ustra­
lia) za u tw ór poetycki „Droga m i­
łości między ludźmi", K, L arra  
(Hiszpania) za szkice „Gdzieś na 
wsi", I. Marek (Czechosłowacja) za 
szkice „Mały bojownik", A. 
M uller (Niemcy) za utw ór poetyc-

winga, ponieważ utw ory Ich zosta­
ły w ydane przez postępowych wy­
dawców.

A kcja 'okow ania książek zaka­
zanych „w bezpiecznym miejscu" 
okazała się nader ..pracochłonną'1. 
To nie żarty przetransportow ać ty ­
le książek z półek bibliotecznych 
do piwnic am basad i misji! Prze­
cież zgodnie z oficialna in terpre­
tacją  „niebezpieczną książką" może 
być każde dzi^o  — oczynając od 
Ewangelii, a  kończąc na K onstytu­
cji USA.

— Oto, co pisał niedaw no pary ­
ski korespondent gazety „New 
Y ork Tim es"; „...z bibliotek usu­
nięto dzieła pisarzy niepożądanych 
ze względu na ich działalność po­
lityczną... System ten pozwala za­
oszczędzić w iele czasu, przy jego 
zastosowaniu nie trzeba czytać każ 
dej usuw anej książki. Nie jest przy 
tym  istotne, czy au to r pisze o

Rzeczy ciekawe

W iosną tego roku  przybyła do 
K ijow a delegacja chińskich fizjo­
logów, pragnących zapoznać się 
z badaniam i Insty tu tu  Fizjologii 
A kadem ii Nauk USRR. Na zapro­
szenie prof. N. S irotinina uczeni 
chińscy asystowali przy ekspery­
m entalnej operacji ożywienia 
organizmu psa. Doświadczenie 
przeprow adzał prof. Jankow ski.

— Jak  długo pozostaje zwierzę 
w  stanie śm ierci klinicznej? — 
pyta prof. Szeń Tsi-Czżeń. — Za­
pew ne od trzech do pięciu m inut?

— O nie: utrzym ujem y je w 
tym  stanie dziesięć m inut, a n a ­
w et więcej — padła odpowiedź.

— Więcej niż dziesięć minut?!
— goście wym ienili miedzy sobą 
zdumione spojrzenia.

Gdy k ilka dni tem u ponownie 
odwiedziłem laboratorium , mogłem 
się na w łasne oczy przekonać, że 
Czajna — czarna psina o  krzy­
wych łapach jam nika, obwisłych 
uszach i żywym wesołym usposo­
bieniu, ta  sama Czajna, k tó ra  
w edług wszelkich zasad fizjologii 
przez dziesięć m inut była m artw ą 
w  sensie klinicznym — obecnie 
zupełnie zdrowa w ita m nie w 
laboratorium  Insty tu tu .

15 lipca prof. Jankow ski po­
w tórzył po raz 554 sw e dośw iad­
czenie w  obecności grupy uczo­
nych kijow skich: członka - kores­
pondenta Akademii N auk U kra­
ińskiej SRR, M. M iedwiediewa, 
prof. J. W oronoja i in.

Na sali operacyjnej uwagę gości 
przykuw ają niezw ykłe maszyny. 
Jedna z .n ich  — to  autojector — 
„sztuczne serce". Jest to szczegól­
nej konstrukcji pompa ssąeo-tło- 
cząca. Przepom pow uje ona krew  
z żył zwierzęcia do wysokiego 
szklanego naczyn;a — „sztucznych 
płuc" — przez k tó re  przepuszcza 
się tlen. Tuż obok widzim y kimo- 
graf — przyrząd, re jestru jący  
krzyw e oddechu oraz ciśnienia 
krw i.

k i „Dwaj przyjaciele", Czej Jen  
Gwan (.Korea) za u tw ór poetycki 
„Wieś, w której się urodziłem".

Ju ry  konkursu literackiego przy­
znało również 13 dyplomów ho­
norowych M. in. dyplom honoro­
wy otrzym ał Bohdan Czeszko 
(Polska) za szkic „Dwukółka". Po­
nadto  przyznano 20 dyplomów 
uznania.

Ju ry  konkursu w dziale filmów 
przyznało następujące nagrody fil­
mowcom zawodowym:

Pierwszą nagrodę za filmy: „Fe­
stiw al Sheffield" (Anglia;, „Wio­
sna bez słońca" (Austria), „Kon­
gres Narodów" (Czechosłowacja), 
„Niech żyje pokój" (Chiny), „Egza­
min" (Niemcy), „Wesele Escera" 
(Węgry) i „W arszawa" (Polska — 
reżyser Ludwik Perski).

Drugą nagrodę przyznano za fil­
my: „K arnaw ał P okoju" (Au­
stralia), „B łękitne chorągiewki" 
(Niemcy), „Baia M are" (Rumunia), 
„Bohaterska mtodzież" (Węgry).

Trzecią nagrodę w dziale filmów 
otrzym ał film polski „Przysięga"
— reżyser Jerzy  Bossak.

Ponadto przyznano frwa dyplo­
my honorow e i dw a dyplom y 
uznania.

Przyznano również szereg n a ­
gród w dziale filmu studentom  i 

„ filmowcom — am atorom .

szachach czy też o hodow li zło­
tych rybek". Jeśli au tor uchodzi 
za człowieka postępowego, ksią­
żka jego w inna być usunięta!

Nie paląc książęł. na stosie, jak 
to czynili średniowieczni inkwizy­
torzy i  brygady szturm ow e Goeb­
belsa, w ładze am erykańskie spo­
dziew ają się, że stłum ia idee po­
stępowe, jeżeli rzucą dzieła postę­
powych pisarzy do skrzyń i zam ­
kną je w piw nicach. Jednocześnie 
m ają  dość czelności, aby udawać, 
że bronią tych dzieł przed inkwizy­
torskim i zam acham i Mac C art- 
hy ‘ego.

Któż im uwierzy? Nie jest prze­
cież rzeczą przypadku, że to w ła­
śnie Mac C arthy gratulow ał De- 
partam  ntow i '"■'nu i pochwalił 
przeprow adzona przezeń „czystkę" 
b ibliotek am erykańskich za grani­
cą.

(„Izwiestia", Nr 151)

Godzina 13 min. 54. Profesor 
w łącza autojector. C iśnienie k rw i 
operowanego pieska spada. Od­
dech jest coraz słabszy.

Na taśm ie kim ografu am plitu­
da drgań oddechu jest coraz mniej 
sza. Wreszcie lin ia< sinusoidalna 
ustępu je  miejsca linii prostej. 
Zwierzę w ydało ostatnie tchnie­
nie...

U stał w arko t autojectora. W śród 
ciszy trw a ją  oględziny. Śmierć 
kliniczna nie ulega wątpliwości: 
serce i płuca znieruchomiały; 
oczy nie reagują na św iatło; b rak  
odruchów. Ale w  głębi znierucho­
m iałego ciała tli sig niew idzialne 
życie.

Śm ierć kliniczna — to  przed­
sionek rzeczywistei śm ierci o rga­
nizm u. Serce, płuca i mózg już 
nie funkcjonują, a le  ich komórki
1 tkanki jeszcze ż.yia. Po pewnvm 
czasie rozpocznie sie proces roz­
padu. W tedy — wszystko straco­
ne. Pierwsze ulegają zagładzie ko­
m órki kory  mózgowej.

Od chwili, k iedv zwierzę w yda­
ło ostatnie tchnienie, upłynęło 10 
m inut. Godz. 14 min. 08. Profesor 
w łącza autojector.

W a rte rie  rytm icznym i uderze­
niam i popłynął gorący szkarłatny 
strum ień. Ale serce w  d ąż  jeszcze 
pozostaje bez ruchu. K rew  obie­
gła cały organizm, dostarczyła tle­
n u  tkankom  i obecnie ju ż  jako 
ciem na krew  z żył w raca do 
,szklanych płuc", skąd w zboga­
cona tlenem , znów w ędru je  do 
c!a ła  zwierzęcia. I  tak  przez cale 
p ‘pć rm nut. ^

Nagle... Nie, to nie złudzenie. 
Zwierzę rzeczywiście oddycha. W 
protokole doświadczenia — k ró t­
k a  no tatka; „Początek drugiego 
życia".

Ale do całkowitego zwycięstwa 
nad śm iercią jeszcze daleko. Po­
woli, stopni w o ożyw a centralny 
układ  nerwowy.

Dopiero po godzinie i dw udzie­
stu  jeden m inutach od chw ili 
pierwszego oddechu zabiło serce 
zw ierzec:a . W tym  m om encie je­
go m echaniczny pomocnik — a u ­
to jector — przestał działać. Asy­
sten t nałożył szwy, laboran tka  
ow inęła zm artw ychw stałego psa 
w  ciepłą kołderkę. Koniec do­
świadczenia.

* •  *
W iele laboratoriów  radzieckich 

prow adzi już od Jaw na doświad­
czenia z ożywianiem  organizm u. 
W spaniałe rezu lta ty  osiągnął w 
te j dziedzinie zespół naukowców 
pod kierow nictw em  lau reata  Na­
grody Stalinow skiej, prof. N ie­
gowskiego, którego metodę stasu­
je się już w klinikach. Setki ludzi 
przywrócono do żveia po pięciu, 
sześciu m inutach śm ierci k li­
nicznej. Profesorow i Jankow skie­
mu, który na raz-ie prow adzi do­
świadczenia na zwierzętach, uda­
ło sie je  ożywić po 12. 13, a na­
w et 16 m inutach od chwili śm ier­
ci klinicznej. Co praw da nie 
wszystkie, ale bardzo wiele z nich 
udało się uratow ać w zupełności; 
kora ich mózgu zachow ała wszyst­
kie swe podstawow e funkcje. O- 
znacza to. że po śm ierci klinicz­
nej orgrmizm zwierzęcia i jego 
centralny ukłnd nerwowy, zacho- 
w u ią  zdolność pow rotu do żyda 
przez okres znaczn;e dłuższy, niż 
przypuszczano dotychczas.

Do sukcesów prof. .Jankowskie­
go w niem ałej m ierze przyczyni-

W śród
W ydaw nictwo ,,Iskry" przygoto­

wało na IV Światowy Festiw al 
Młodzieży i Studentów  w B uka­
reszcie barw ny album  pt. „Mówi 
W arszawa — miasto pokoju". 
A lbum  ten daje obraz, jak żyje, 
p racu je  i bawi się młodzież naszej 
stolicy, pokazuje rozmach jej bu­
dow nictw a, piękno s ta re j i nowej 
W arszawy.

Album ukazał się w 5 językach, 
a m ianowicie: w polskim, rosyj­
skim , angielskim , francuskim  oraz 
hiszpańskim  i został przesłany na 
Festiw al do B ukaresztu, gdzie zo­
stan ie  wręczony delegatom  mło­
dzieży całego świata.

Z dziadziny książek naukowych, 
k tó re  ostatnio ukazały się ra  pół­
kach księgarń wymienić przede 
wszystkim należy pracę I. S. Mil­
lera pt. „W przededniu zniesienia 
Pańszczyzny w Galicji". Rozprawa 
ta  uw ypukla rolę i znaczenie kw e­
stii chłopskiej w czterdziestych 
latach ubiegłego stulecia i cha­
rak teryzuje  zasadnicze k ierunki

ło się zastosow anie „sztucznego 
serca", skonstruow anego przez u- 
czonePo radzi 'kiego, Briucho- 
nienko oraz „sztucznych płuc" — 
własnej konstrukcji eksperym en­
tatora.

— Dotychczasowe sukcesy na 
polu ożywiania zw ierząt — mówi 
obecny przy doświadczeniu prof. 
W oronoj — pozw alają żywić na­
dzieję, że w przyszłości doświad­
czenia te pozwolą uratow ać wie­
le istnień ludzkich. Już  obecnie 
prof. Jankow ski czyni w tym  
kierunku  odpowiednie przygoto­
w ania. Będzie on przy pomocy 
autojectora przyw racał do życia 
noworodki, zm arłe przy porodzie 
w skutek uduszenia.

Zresztą opisane wyżej doświad­
czenia m ają znaczenie nie tylko 
dla w ypadków  śmierci klinicznej: 
auto jector i „sztuczne płuca" moż 
n a  stosować z powodzeniem przy 
operacjach serca, w w ypadkach 
szoku, znacznej u tra ty  krw i, ago­
nii i in.

M. Pupowskl
(wg czasopisma „L itieratur- 
uaja  Gazieta", Nr 87)

książek
polskiej m yśli społecznej te j epo­
ki, w której zagadnienie chłop­
skie znalazło się w centrum  zain­
teresow ania i program u dem okra­
tycznych w arstw  społeczeństw* 
polskiego.

Bardzo wartościow ą i ciekaw ą 
książką jest również polski prze­
kład pracy niemieckiego uczone­
go H. E ilderm anna „Społeczeństwo 
pierwotne". W badaniach sw oich
H. E ildeim ann wychodzi z założeń 
m aterialistycznych. W artością te j 
pracy jest niezw ykłe bogactwo 
m ateriału faktycznego i żywa po­
lem ika z próbam i idealistycznego 
ujęcia zagadnień prehistorii. W 
interesujący j syntetyczny sposób 
zapoznaje E ilderm ann czytelników  
ze sposobem produkcji u ludów  
pierwotnych, organizacją plem ien­
ną, zasadami m ałżeństwa, pokre­
w ieństwa itd. Książka zaw iera 
również bogaty m ateriał aotyczą- 
cy początków religii pierw otnych.

Niezwykle ciekawą pozycję s ta ­
nowi książka pt. „Giordano Bru­
no przed trybunałem inkw izycji'. 
Dzieło to zaw iera tłum aczone z 
włoskiego akta procesu G iordano 
B runo. Dokumenty historyczne za­
mieszczone w książce dem askują  
praw dziw e oblicze kościoła, za ja­
dłego wroga nauki i postępu.

W śród publikacji popularno- 
agitacyjnych, zasługuje na wyróż­
nienie zbiór wypowiedzi i wspom­
nień uczestników wycieczek chłop­
skich do Związku Radzieckiego w 
r. 1952, wydany pod w spólnym  
tytu łem : „W gościnnej ziemi r a ­
dzieckiej". A utoram i tej książki są  
członkowie spółdzielni produkcyj­
nych, pracownicy państwow ych 
ośrodków maszynowych i gospo­
darze indyw idualni. C iekawa ta  
pozycja w ydana została nakładem  
Książki i Wiedzy. To sam o wy­
daw nictw o przygotowało dla pol­
skiego czytelnika przekład zbioru 
szkiców i notatek  z podroży po 
Polsce korespondenta „Praw dy" — 
J. M akarenki. Zbiór ten zatytuło­
w any „Polska Ludowa w oczach 
korespondenta „Prawdy" jest w y­
nikiem  czteroletniego pobytu J. 
M akarenki w Polsce.

Zadaniem  te j książki jest opo­
wiedzenie radzieckim  czytelnikom
o nowym, wielkim, wzniosłym ży­
ciu narodu polskiego. Praca ta zo­
stała w Związku Radzieckim w y­
dana w nakładzie 50.000 egzempla 
rzy i szybko rozchw ytana. co jest 
dowodem żywego zainteresow ania 
w ZSRR narodem  polskim i  jego 
w alką o socjalizm.

F r a s z k i
RYSZARD DUNIN

O lubelskim radioujęźle
CZĘŚĆ I — PLOTKA 

W radiowęźle wczoraj smutek wielki zapanował... 
Kierownika przez to silnie rozbolała słowa...

— Wiem. Ciekawski o przyczynę zaraz mnie zapyta.
— Otóż pękła „KOKAINA" — najpiękniejsza płyta.

CZĘSC II — CHOR PRZECHODNIÓW 
(Przyśpiewka)

Porzuć smutek radiowęźle, daj nam płyty w ręc« 
Pomożemy aby takich pękło jak najwięcej. —

Spotkanie
Stanęli naprzeciw — trolejbus 1 konie, 
(Rzecz działa się u nas w centrum miasta)

— Kierowca wzburzony gniewem płonie:
— Koń machnął ogonem, stoi i basta. —

* * *

PS. Podnieś więc Rado ojcowskie swe dłonie 
i zadecyduj: trolejbus czy konie?

Podsłuchane
Idąc na spacer, babcia rozmawiała z dzieckiemi 
... F.S.C. i Miasteczko Uniwersyteckie ...
Domy... parki... ulice — nim kilka lat minie, 
Zobaczysz, jak tu pięknie będzie żyć w Lublinie..

Ni stąd, ni zowąd nagle zapytało dziecię: — 
„Babciu, czy będą także już... kosze na śmiecie*'* 
(By mi n ik t nie zarzucił, że konkretów  nie ma, 
Podaję: rozmawiali idąc wzdłuż Szopena...).

Sukces polskiej kinematografii

Nauka, która śmierci irjjdziera ofiary
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Z ż y c i a  p a r t i i

Mniej gadulstw a
więcej konkretnej pomocy

K om itet Gminny w Żerocinie (po­
w ia t Radzyń) jest chyba jedynym 
kom itetem  w naszym województwie 
k tó ry  dotychczas nie omawiał na 
swym posiedzeniu akcji żniwno-o- 
młotowej, mimo że zbliża się ona 
już ku końcowi. Zaniedbanie to nie 
je s t pierwsze w pracy KG Żeroein. 
W ciągu bieżącego roku KG odbył 
ty lko  5 posiedzeń. A oto ich treść: 
28.III br. omawiano rozbudowę par­
tii i organizowanie spółdzielni pro­
dukcyjnych, ll.V  spraw ę obchodu 
św ięta ludowego. l.V I zatwierdzenie 
kandydatów  do partii. 7.VlI omówię 
n ie  nadchodzących wyborów do 
rad  narodowych i 25.VII odbyło się 
posiedzenie z  bogatym porządkiem 
dziennym :

1. Omówienie sytuacji .międzyna­
rodowej.

2. Gospodarka wewnątrzpartyjna,
3. Sprawy gospodarcze. 
Pominąwszy fakt, że na posiedze.

niach Komitetu Gminnego nie pod -, partyjnych, podjęto słuszne wnioski
ję to  w omawianych sprawach żad­
nych konkretnych wniosków, dziw­
nym  się \ty d a je  dlaczego Komitet 
n ie omówił ważnych akcji gospodar­
czych jak  np. akcja wiosenno-s:ew- 
na, sianokosy, żniwa i omloty, przy­
gotowania do skupu zboża itp. Za­
gadnienia te skwitowano dopiero na 
ostatnim  posiedzeniu w niejasno 
brzm iącym punkcie porządku dzien­
nego — sprawy gospodarcze.

Zrozumiałe, że skoro KG nie inte­
resował się akcjam i gospodarczymi 
ty m  mniej można tego żądać od pod­
stawowych organizacji partyjnych. 
W Żerocinie towarzysze naw et nie 
pam iętają kiedy było ostatnie zebra­
nie podstawowej organizacji. Tak sa­
mo w Witorażu. W gromadnie P o ł- 
ha jak twierdzi sekretarz organizacji 
partyjnej tow. Radkiewicz sprawę 
żniw omawiano 17 lipca ale na te­
m at wniosków w tej sprawie r>;c nie 
może powiedzieć. Stw ierdza tylko, że 
mówiono o tym żebv szybciej zakoń 
czyć sprzęt i omłoty, a le jak to ma 
w praktyce wyglądać tego nie wie. 
Nie można m u się nawet wiele dzi­
wić. Będąc kierownikiem  agencji 
pocztowej nie jest bezpośrednio 
związany ze sprawam i wsi. Poza tym 
Jaik stw ierdza, ze strony KG i K P 
nie m iał dotychczas żadnej pomocy. 
Trudno po prostu zrozumieć, że KG 
w Żerocinie m ając na terenie gmi­
ny zaledwie 4 podstawowe organi­
zacje party jne  nie ma c^asu na u- 
dzielenie im pomocy. Żeby zrozu­
mieć dlaczego się tak dzieje trzeba 
bliżej zapoznać się z pracą kom ite­
tu gminnego, z pomocą jaką otrzy­
muje on ze strony Komitetu Powia^ 
towego. ,

Towarzysz Romowski jest już trze 
cim z kolei sekretarzem  KG Żeroein 
w tym roku. Funkcję swoją pe>ni 
dopiero od początku lipca br. Dwaj

poprzedni sekretarze tow. tow.
Wojewódzki i KierczUk zostali zdję­
ci za niewywiązywanie się ze swo­
ich oboiwązków. Wydawałoby się, że 
powinno to było być ostatecznym 
sygnałem dla KP w Radzyniu, że 
kom itetowi Gminnemu w Żerocinie 
trzeba udzielić pomocy w przezwy­
ciężeniu dotychczasowych błędów, 
w uaktywnieniu członków Komitetu 
Gminnego. Tylko kolektywna praca 
całego Komitetu może dać gw aran­
cję wykonania zadań stojących 
przed nim. Jakie więc bvlo najp il­
niejsze zadanie po ostatniej zmianie 
sekretarza KG w Żerocinie?

Przede wszystkim powinno było 
's ię  odbyć posiedzenie KG z.udziałem 
przedstawiciela KP na którym omó­
wiono by . przyczyny dotychczaso­
wych niedomagń, przeanalizowano 
skład Komitetu Gminnego, pracę 
poszczególnych członków KG jak 
również podstawowych organizacji

Gospodarstwu rybnemu
w Łabuniach
u a l e ż y  p o m ó c

Na terenie gm. Łabunie, pow. Za. 
mość, znajdują się stówy rybne, 
które przynosiły stale ogromne ko­
rzyści. Tak było w ciągu ostatnich

k* W roku bieżącym kierownictwo 
Zespołu R ybackiego w Tarnaw atce 
z siedzibą w Podzamku zaniedbało 
hodowlę ryb. Najlepszym t tg o  do­
wodem jest spraw a napraw iania

glK ierownik stawów ob. Teraslński
l inni pracownicy starają  się jak 
mogą, aby hodowlę ryb utrzymać. 
Ale w obecnej chwili są tasie  trud ­
ności, że istnieje niebezpieczeństwo 
zmarnowania dużej ilości narybku. 
N arybek znajdujący się na p:e,r^ ‘ 
szych przysadzkach ulegnie zniszczę 
niu, ponieważ do dnia dzisiejszego 
brak  jest stawów na drugą p rz j-  
eadzkę. Interw encja w tej_ sprawie 
wniesiona przez ob. Teraslński ego u 
kierownika Zespołu i w Rejonowym 
Urzędzie Wodno-Melioracyjnym w 
Zamościu nie odniosła żadnego sku t­
ku. Do chwili obecnej stawy w 
Pniowie i Dubie nie zostały oddane 
do użytku.

Sądzimy, że tym i ważnymi spra­
wami zajm ie gię niezwłocznie Za­
rząd Okręgowy PGR W Lublinie, 
oraz w ładze zwierzchnie Urzędu 
W odno-M elioracyjnego. (159R)

Władysław Owal 
korespondent terenowy

celem uzdrowienia stosunków  i na­
prawienia błędów. Następnie nale­
żało choć w spóźnionym term inie o- 
mówić akcję żniwno - omłotową w 
celu usunięcia dotychczasowych uste 
rek. Zastanowić się w jaki sposób 
pobudzić działalność nieżywotnych 
dotąd kół ZMP i ZSOh.

Tego jednak w KG Żeroein nie 
nobionó. Komitet Powiatowy w Ra­
dzyniu nie zatroszczył się o to, aby 
delegować doświadczonego tow arzy­
sza celem omówienia tych spraw  i 
udzielenia Komitetowi Gminnemu 
konkretnej pomocy i wskazówek. 
Przedstawiciel K P tow. Kozaczuk 
przybył wprawdzie na obsłużenie KG 
w dniu 25 lipca ale tylko po to, aby 
omówić ostatnie polityczne w yda­
rzenia na arenie międzynarodowej. 
Przy okazji trącono po łebkach spra­
wę żniw, omłotów, podorywek, obo­
wiązkowych dostaw, lustracji pól, 
rozbudowy spółdzielni produkcyjnej, 
zakładania grup kandydackich i o- 
płacania składek partyjnych.

Sawio nagromadzenie tylu spraw 
na raz mówi o tym, że nie mogły 
one być szczegółowo omówione. Nie 
było zresztą zamiarem tow. Koza- 
czuka analizować głębiej sytuacji, 
wyciskać wnioski.

Ogólnikowe zreferowanie tych 
spraw  nie mogło wywołać rzeczowej 
dyskusji. Poza kilkoma zapytaniami 
ze strony członków KG żadnych 
wniosków nie było. Nie podięto żad­
nej uchwały, nie sporządzono planu 
pracy dla KG. Tow. Kozaczuk odje­
chał zadowolony, że form alnie wy­
pełnił sw oje rad,anie, ale jaki w yn'k 
jego pracy! Nadal małożywotny KG, 
pozostawione bez opieki nod stawo we 
organizacje partyjne, całkowita bez­
czynność organizacji masowych.

B rak pracy politycznej uwidacznia 
się w  przebiegu kampanii żniwnej. 
Pomoc sąsiedzka jest tylko na pa­
pierze a  w praktyce małorolni po 
starem u odrabiają za wyoożvczenie 
koni i maszyn. Sorzęt GOM jest 
niedbale i z opóźnieniem remonto­
wany, 'Wystarczy podać, że dooiero 
w ostatnich dńiech GOM zabrał się 
do rem ontu młocarń.

Na 14 gromad tei gminy tvliko jed­
na gromada Tarm acie  podię’a zobo­
wiązania. chociaż form alnie cała 
gmina odpowiedziała na apel Kąko­
lewnicy. Niezdrowa również sytua­
cja panuie w nowozorgani-^wanej 
spółdzielni produkcyjnej. Członko­
wie narzekaja na niesprawiedliwe 
zapisywanie dniówek przez grupowe 
go Sliwoniuka, a  organizacja pod­
stawowa nic nie robi w celu uzdro­
wienia stosunków. Sekretarz pod­
stawowej organizacji party jnej w 
Żerocinie tow. Olesiejuk nie ma au ­
torytetu i lubi dość często,tagladać 
do kieliszka (za co został zwolniony 
ze stanowiska gminnego dele?aia 
M inisterstwa Skupu), a le organiza­
cja party jna nie wvciagnf^a w sto­
sunku do niego żadnych w niosków  i 
nadał pełni odpowiedzialną funkcję 
sekretarza.

Oto krótki bilans fora w w gminie 
Żeroein nad którym i tak  gładko 
,p rzep łyną’." nie spostrzegając tego 
tow. Kozaczuk i cały Komitet Po­
wiatowy w Radzyniu. B rak pracy 
politycznej i kierownictwa ze stro­
ny organizacji partyjnych rzuca się 
w oczy na każdym kroku. Komitet 
Powiatowy, mimo że niew ątpliw ie 
poinformowany jest o tym, ograłii- 
cza się nadal do czysto formalnego

obsługiwania KG jak gdyby gama 
gadanina mogła coś zmienić na lep­
sze.

Jesteśm y pewni, że K omitet Po­
wiatowy w Radzyniu z naszej k ry­
tyki wyciągnie właściwe wnioski i 
nie tylko zmieni styl swego kierow­
nictwa partyjnego w stosunku do 
gminy Żeroein, ale podda szczegóło­
wej analizie pomoc jaką instrukto­
rzy etatowi i nieetatowi Komitetu 
Powiatowego udzielają Komitetom 
Gminnym.

„Mniej ogólników i gadulstwa, wię 
cej konkretnych spraw, więcej śm ia­
łej k rytyki wzajemnej i sam okryty­
ki" — powiedział towarzysz Bole­
sław  B ierut na VII Plenum  KC 
PZPR. f (J-rz)

Podczas tata w ielu gospotfarsy zaopatruje się to opał na zimę, w ydoby­
wając torf. Na zdjęciu: małorolny gospodarz Józef Bronikowski z gro­
m ady  Augustówka (sm. Suchowola, pow. radzyński) podczas iadotcatiia

torf u na wóz.

Zboże nie może zmarnować się w polu!

Poiriat hrubieszowski 
musi przyspieszyć zwózkę i omloty

Cięcie zboża to ważna sprawa, do 
której trzeba się należycie przygo­
tować i w term inie przeprowadzić. 
Zrozumiały to w roku bieżącym lu ­
belskie PGR, spółdzielnie produk­
cyjne i indywidualni chłopi. Zrozu­
miały to  również nasze POM, GOM, 
rady narodowe i gminne spółdziel­
nie, które do tegorocznego sprzętu 
zbóż przygotowały się o wiele le­
piej niż w latach poprzednich.

Lecz cięcie zboża to dopiero w stęp­
na część akcji żniwnej. Walka o 
plon kończy się dopiero wówczas, 
kiedy zboże mamy zwiezione do 
stodół (bądź złożone w sterty), wy- 
młócone i zmagazynowane w su­
chych magazynach.

Tej podstawowej zasady nie zro­
zumieli rolnicy powiatu hrubieszow­
skiego. Nie doceniły tego zagadnie­
nia również organizacje party jne i 
rady narodowe, których pracow ni­
cy zadowoleni, że Zboże na terenie 
ich powiatu zarówno u chłopów in ­
dywidualnych jak*i w PGR i spół­
dzielniach produkcyjnych zostało 
szybko skoszone nie zatroszczyli słę
0 dopilnowanie t pokierowanie ak­
cją żniwną do końca.

Rezultat tego jest taki, że jeśli 
praw ie Wszystkie powiaty naszego 
województwa dokonały zwózki zbo­
ża praw ie w całości, bądź ułożyły 
je w sterty  zabezpieczając przed 
deszczami, to  na hrubieszowskich 
polach W większości skoszone zboże 
stoi w stogach na polu.

Brak pracy politycznej w  PGR, 
spółdzielniach produkcyjnych i u 
indyw idualnych chłopów, ażeby 
przyspieszyć zwózkę może mieć fa­
talne skutki. Bowiem niezwiezione
1 niezabezpieczone przed deszczem 
zboże może w dni niepogody za­
moknąć i zrosnąć, co równałoby się 
zmarnowaniu całorocznego trudu  
rolnika. A do tego przecież nie 
można dopuścić.

Dlatego Hrubieszów, . zagłębię 
chlebowe Lubelszczyzny, musi tak 
jak  zwycięsko przeprowadził pierw ­
szy etap walki o plon — cięcie zbóż, 
zwycięsko zakończyć jej drugi etap
— zwózkę i omłoty. Spraw a ta je^t 
niezmiernie ważna i musi być w 
pełni doceniona przez cały aktyw 
terenowy powiatu hrubieszowskiego.

W MIĄCZYNIE NIE JEST 
DOBRZE

Gmina Miączyn należy do tych 
gmin powiatu hrubieszowskiego, 
które miały wszelkie w arunki ku te ­
mu, ażeby już dawno zakończyć ak­
cję żniwną i przystąpić pełną parą 
do omlotów. Tak jednak nie jest. 
Na 13 gromad tej gminy jeszcze w 
dwóch gromadach Koniuchy i Kolo­
nia Koniuchy około 8',‘i  dgólnego 
areału pszenicy, owsa i mieszanek 
czeka na rkoszenie. W minimalnym 
tylko procencie dokonano tu ta j 
zwózki zboża, reszta stoi na polu. 
Ta opieszałość w zwózce uniem ożli­
wia wykonanie podorywek, których 
znaczenia miejscowi chłopi jeszcz* 
nie rozumieją. 5% podoranego ob­
szaru ściernisk w skali gminy n a ­
leży uważać za niewystarczający* 
Za ten stan ponoszą odpowiedzial­
ność przecie wszystkim ram i chłopi. 
Nie bez winy jest tu ta j także in ­
struk to r rolny GRN oraz agronom 
POM Gozdów, którzy nie zadali so 
bie trudu, ażeby uświadomić chło­

pów o potrzebie wczesnych podory­
wek.

POM GOZDÓW NIE STANĄŁ 
NA WYSOKOSCI ZADANIA

Wiosną bieżącego roku na tere­
nie gminy Miączyn powstało 7 no­
wych spółdzielni produkcyjnych. Z 
tego 5 spółdzielni — Kolonia Ko­
niuchy, Koniuchy Wieś, Zawałów 
Wieś, Miączyn i Czartoria — przy­
stąpiło do wspólnych siewów wio­
sennych, pozostałe dwie — Świdni­
ki i Horyszów Ruski — siewy wspól­
ne rozpoczną dopiero w jesieni.

Na młode spółdzielnie, ich pracę
i rozwój zwrócone były oczy całej 
gromady. Mato i średniorolni chło­
pi patrzyli z zadowoleniem na to, 
jak młode rpółdzielnie staw iają pier 
wsze kroki — pragnęli ich rozwoju, 
chcieli zobaczyć jak to pierwszym 
odważnym chłópom będzie się żyło 
w spółdzielni. Obok tych chłopów 
byli i wrogowie — kułaćy, wszelkie 
go pokroju kombinatorzy w iej.cy, 
którzy czekali niecierpliwie na n a j­
mniejsze niedociągnięcie, aby pod 
chwycić je, wyolbrzymić i przez 
wrogą plotkę odstręczać chłopów od 
spółdzielni.

Argumentów dla kułaków przy^. 
sporzył POM Gozdów. Snopowiązał 
ki przysłane z tego POM do m iej­
scowych spółdzielni bardzo cżęsto 
psuty się, a ich obsługa nie zawsze 
potrafiła sobie z nimi poradzić.

OMŁOTY POD ZNAKIEM 
ZAPYTANIA

Omłoty w gminie Miączyn rozpo­
częto co najm niej z tygodniowym 
opóźnieniem, a to dlatego, że PGRN 
zbyt późno opracowało plan pomo^ 
cy sąsiedzkiej w akcji omlotowej. Z 
14 agregatów pryw atnych jakie 
skompletowano na terenie gminy i 
wyznaczono im plan pracy tylko 
kilka rozpoczęło prace — reszta stoi 
bezczynnie.

Nie lepiej jest z gotowością rhiejj 
scowego GOM w akcji omlotowej. 
Na ogólny stan 6 młocarń tylko 2 
zostały oddane do użytku. Jedną 
skierowano do spółdzielni Koniuchy, 
a drugą do spółdzielni Zawałów! 
Do dalszych 3 m łocarń (o dużej 
wydajności) b rak  jest motorów, 
ostatnia młocarnia, z kolei szósta, 
jest w  remoncie.

POM Gozdów, PPRN w Hrubieszo­
wie powinni się tą  spraw ą natych­
m iast zainteresować. M łocarnie nie 
mogą stać bezczynnie, trzeba je n a ­
tychm iast zaopatrzyć w m otory a l­
bo wykorzystać na terenie innych 
gmin, gdzie jest nadm iar motorów, 
a brak  młocarń.

JA KIE OMŁOTY — TAKI SKUP
Pierwsze zboże jakie wpłynęło z 

tegorocznych zbiorów do magazynu 
GS w Miączynie pochodziło od .spół­
dzielców z Gozdowa. Oni to zasz­
czytnie rozpoczęli skup, za nimi po­
dążyli tacy chłopi jak : Stanisław  
Kierepka, średniorolny chłop z gro­
mady HorysóW, który odstawił 
500 kg zboża, Antoni Lęczyk, śred­
niorolny chłop z grom ady Mini- 
strów ka, który  na poczet dostaw 
sprzedał państw u 633 kg zboża. M a­
łorolny chłop Feliks P ryk  z grom a­
dy Stanisław ka na 316 kg w ym iaru 
sprzedał pań twu już 256 kg  i wielu 
innych Nie jest to oczywiście w y­
starczające.

Gmina Miączyn tylko w  zniko­
mym procencie w ykonała lipcowy 
plan obowiązkowych dostaw  zboża. 
Nie wykonywane są również dzien­
ne plany skupu w sierpniu. Od po­
czątku akcji do dnia 4. VIII. br. 
skupiorto tu zaledwie 23.980 q Zboża.

Dzieje się tak dlatego, że na tere 
nie gminy Miączyn nie wykorzy­
stano — jak  wskazaliśmy wyżej — 
możliwości przyśpieszenia omlotów, 
że nie było tam  w alki o wykonanie 
planu dostaw.

Czekamy na wnioski, jakie z n a­
szej krytyki wyciągnie Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej i Ko­
mitet Powiatowy w Hrubieszowie.

M. C.

F a n  N n u m a n n
żi}ila o i lM k o d o w u n in

Kilka miesięcy temu agencje za­
chodnie tloiuusiy z wielkim haiatem  
o wykryciu w strefie brytyjskiej 
Trizumi „tajnej" organizacji hitle­
rowskiej i u aresztowaniu szeregu 
jej czionków, z niejakim Nauman- 
uem ua czele.

Sprawa wyglądała nieco dziwnie. 
Bo przecież okupacyjne władze an­
glosaskie otwarcie popierają wszel­
kiego rodzaju neohnierowskit orga­
nizacje i imprezy, otaczają troskli­
wą opieką generałów hitlerowskie­
go Wehrmachtu, wypuszczają na 
wolność hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych. Jakże to więc...

burza w szklance wouy szybko 
się uciszyła. Ukazało się, że była to 
po prostu rozgrywka wewnętrzna 
między wywiadami brytyjskim i 
amerykańskim, które — jak wiado­
mo — mają ze sobą na pieńku nie 
tyiko w Niemczech zachodnich. A 
Naumann? — Naumann został oczy. 
wiście zwolniony z więzienia.

Ale sprawa na tym się nie skoń­
czyła. Herr Naumann się zawziął. 
Co oni sobie myślą, tak ni stąd, ni 
zowąd wsadzać do więzienia poważ­
nego hitlerowca? To nic może ujść 
bezkarnie... Bo trzeba wiedzieć, że 
Naumann nie jest kimś pierwszym 
lepszym. Bądź co bądź, za czasów 
Adoifa, Naumann piastował Wyso­
kie funkcje: był sekretarzem stanu 
w ministerstwie propagandy, bez­
pośrednim współpracownikiem l 
prawą ręką Goebbelsa.

Tak więc pan Naumann — obec­
nie szanowny kandydat Ha posia z 
ramienia równie szanownej, pod 
godłem swastyki idąeej do wybor<i.v 
„Partii Niemieckiej" — wystąpił do 
władz ze skargą na bezprawne are­
sztowanie, iąda.,ąc odszkodowania za. 
czas przebywania w areszcie. I 
chyba je dostanie. Byłoby to w każ­
dym n z ie  zgodne, zarówno z logi­
ką, jak i z polityką władz okupa­
cyjnych. Bo czy można pogodzić się 
z faktem, że w dzisiejszych Niem­
czech zachodnich ktoś idzie, choć na 
chwilę, do więzienia za działalność 
hitlerowską? Po prostu skandal. A ża 
chodziła tu o rozgrywkę miętlzy 

bratnimi" wywiadami — to nikogo 
nie obchodzi. Z jakiej racji ma to 
się odbić na jego, hitlerowskiej, 
naumannowskiej skórze? Ktoś musi 
za tę zniewagę zapłacić. Chodzi tu 
przecież o zasadę. Więcej szacunku 
dła wybitnych zbrodniarzy M'Ojen- 
nyeh, moi panowie!

nek.
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Troska o człow ieka pracy
spraw ą najważniejszą

Partia nasza i rząd ludowy nie­
ustannie dążą do zwiększenia do­
robku najszerszych mas pracujących 
w dziedznie socjalno - bytowej — 
dorobku, który jest wyrazem głębo­
kich socjalistycznych przemian w 
naszym kraju.

Na bazie wzrostu wydajności pra 
cy robotników, wzrostu potencjału 
produkcji przemysłowej oraz przed­
siębiorstw budowlanych, odbywa się 
stały wzrost inwestycji w zakresie 
gospodarki komunalnej i mieszka, 
niowcj, gwarantujący stałe podno­
szenie się poziomu warunków byto­
wych mas pracujących Lubelszczy­
zny. Robotnicy otrzymali i otrzymu­
ją do użytku setki nowych izb. Sa­
mo tylko Miejskie Przedsiębiorstwo 
Remontowo „ Budowlane w Lubli­
nie wyremontuje w bieżącym roku 
ludziom pracy około 4.000 izb . miesz­
kalnych.

O poprawie warunków socjalno- 
bytowych ludzi pracy Lubelszczy­
zny, mówi m. in. ogłoszony przed 
kilku dniami komunikat Wojewódz­
kiej Komisji Planowania Gospodar­
czego w Lublinie o przebiegu w yko. 
nania wojewódzkiego planu gospo­
darczego w II kwartale 1953 r.

Codziennie spotykamy tysiące przy­
kładów, świadczących o wzroście 
stopy życiowej mas pracujących. 
Każdy robotnik który stara się po­
głębiać swe wiadomości i podnosi 
wydajność pracy, może z łatwością 
wiele tych przykładów przytoczyć z 
własnego życia. Ale jednocześnie 
f’ość fiesto  spotykamy się z kryty­
ką wielu robotników, którzy słusz­
nie wskazują, że jeszcze nie wszyst­
kie zakłady pracy i organizacje 
związkowe dostatecznie troszczą się
o dalszą poprawę warunków socjal. 
no-bytowych ludzi pracy. W miarę 
rozwoju socjalistycznego budownic­
twa rosną wymagania mas pracują­
cych. Budując nowe życie w naszej 
Ojczyźnie robotnik stawia przed 
p iministracią zakładów pracy, han­
dlem uspołecznionym i organami 
terenowymi władzy ludowej słusz­
ny postulat dalszej poprawy warun­
ków jego życia, pełniejszego zaspo­
kojenia jego życiowych potrzeb w 
tnkich granicach jakie możliwe są 
do osiągnięcia dzięki olbrzymim na­
kładom na te cele ze strony pań­
stwa.

A trzeba stwierdzić, ie  w  wielu 
wypadkach możliwości rasnoka;ania 
życiowych potrzeb robotnika nie są 
należycie wykorzystane. Jeszcze do­
tychczas mają miejsce wypadki 
niepełnego wykorzystania funduszy 
przeznaczonych przez państwo na 
aUeję socjalną, kapitalne remonty 
mieszkań, ogródki działkowe itp.

Niejednokrotnie w  urzędach, in . 
Ktytucjach i zakładach pracy załat 
wianie istotnych spraw łudzi pracy 
cechuje biurokratyzm i opieszałość. 
Wszelkie takie wypadki należy su­
rowo napiętnować. Troska o czło­
wieka pracy winna być sprawą naj­
ważniejszą.

Nieustępliwie przezwyciężając nie­
domagania 1 trudności zwiększajmy 
troskę o poprawę warunków byto­
wych ludzi pracy.

(S. Piotr.)

Wszyscy byli dobrze przygotowani

Synowie i córki robotników i chłopów
zdają egzaminy na wyższe uczelnie w Lublinie

IUŻ od wczesnych godzin 
rannych sale uniw ersyteckie 

w ypełnione były wczoraj po brzegi 
młodzieżą, która przybyła zdawać 
wstępne egzaminy na I  rok  s tu ­
diów.

Gmach Collegium A natom icum  
przy ul. 22 Lipca tę tn i gw arem  i 
podnieceniem. W sześciu salach na 
parterze i pierwszym  piętrze zbie­
ra się młodzież. Każdy, idąc do sali, 
trzym a w ręku  arkusz  papieru  ozna 
czony num erem  sali i num erem , 
pod którym  na liście kandydatów  
mieści się jego nazwisko.

Około 370 osób m a zdawać 
egzamin w stępny na Akade­
m ię Medyczną. W tym  roku 
przew ażają dziewczęta. W chodzimy 
do sali C. W skupieniu czeka mło-

Lubiin w obiektywie

We w szystkich  dzielnicach Lublina 
z każdym  rokiem  przybyw a skw e­
rów, placów pełnych zieleni. W  Pol­
sce przedwrześniowej na jednego 
m ieszkańca  Lublina przypadał 1 m  
zieleni. Dziś 100 m etrów  kw. Na 
zdjęciu: ogrodnik  z M iejskich Za­
kładów  Ogrodniczych pielęgnuje zie­

leńce w  Alejach Racławickich.

dzież n a  m om ent rozpoczęcia egza­
minów.

W sa li.B  na pierwszej ław ce sie­
dzi Eugeniusz Mróz. Je s t synem 
m ałorolnego chłopa. Ukończył szko­
łę ogólnokształcącą w  Bychawie. 
Chce powiększyć szeregi lekarzy — 
chirurgów  — do tej gałęzi medycz­
nej czuje ogrom ne zamiłowenie.

G abriela Czochra przyjechała ze 
Zwierzyńca. Szkolę ogólnokształcą­
cą skończyła aż w Trzebnicy za 
Wrocławiem, gdzie ojciec je j był 
kolejarzem . Obecnie rodzice jej prze 
prowadzili się do Zamościa.

— Za mało m am y lekarzy cho­
rób dziecięcych, a ja  najw ięcej 
pragnę leczyć m ałe dzieci — mówi 
Gabriela. Żebym tylko zdała — to 
dołożę wszelkich sił, by po ukoń­
czeniu studiów  być dobrym  leka­
rzem.

Na salę weszła K om isja Egzami­
nacyjna. Przewodniczący Komisji 
prof. d r Grzycki w otoczeniu asy­
stentów  i członków kom isji uroczy­
ście otw iera egzaminy. * *

Młodzież ma 4 godziny czasu dla 
opracow ania tem atu. Trzy tem aty 
pisemne z biologii są ciekawe: 1) 
Człowiek i środowisko jako jedność 
dialektyczna. 2) Przyczyny chorób 
zakaźnych, 3) Oddychanie.

T em aty nie są trudne. Jest 4 go­
dziny czasu, więc można spokojnie 
pisać.

C A L A  im. Ju liana  M archlew ­
skiego na UMCS gościła k an ­

dydatów na I rok  studiów na  Wy­
dziale Praw nym . W dniu 7 sierpnia 
zdawało 138 osób. Godz. 9.30 prze­
wodniczący K omisji Egzaminacyjnej 
prof. d r Tadeusz T ara,, prodziekan 
Wydziału Praw nego wchodzi na sa ­
lę w  otoczeniu człon! ów Komisji.

Egzaminy pisemne trw ały  do go­
dziny 13-tej. Już  o godzinie 11-ej 
na ręce członków '-om isji zaczęły 
napływ ać prace napisane. P ierw ­
szy skończył ob. P tasiński. O godz. 
13-ej pozostały na sali zaledwie 3 
osoby. Dowodzi to. że młodzież by-

O s łr łm  p ió r e m

Budowlane brakoióbsiwo

\D z ie ^
T E A T R  P A Ń S T W O W Y  IM. J .  O S T E R W Y : 

$ o b o ta  —  p re m ie ra  „M ąż I ż o n a "  —  AU F re ­
d ry  —  g o d z , 19.

N ied z ie la  —  „ M ąż . i ż o n a "  —  Al. F re d ry
—  g o d z . 19.

T E A T R  DOMU O F IC E R A : —  n ie c z y n n y . 
K IN A :
Al O L L O : „ N a jp ię k n ie js z a "  —  p ro d . w io* 

— g o d z . 16. 1S, 20*
R O B O T N IK : „D u m n a  k r ó le w n a "  — p ro d . 

c z e c h o s ło w a c k ie !  — g o d z . lf», 18, 20.
R 1A L T O : „ K a r ie r a  w P a r y ż u "  —  p ro d . 

N R O . -  g o d z . 16. 18, 20.
P R Z O r O W N IK : „ S w i t  n a d  Ż ó łtą  R z e k ą "

—  p ro d . c h iń sk ie j — g o d z . 18.
N ie d z ie ln e  p o ran k i film o w e  —  go d z . 12. 
A pollo  —  B a jk a  o śp ią c e j k ró le w n ie  —

p ro d . ra d z ie c k ie j.
R o b o tn ik  —  S ta ś  sp ó ź n ia lsk i  —  p ro d . pol-

R .a lto  —  Ś m ia li lu d z ie  —  p ro d . ra d z ie c k ie j.  
R e p e r tu a r  kin p o d a je m y  na p o d s ta w ie  tn- 

I rm a c ji O Z K , ul. P s t ro w s k ie g o  6, te l . 14*00. 
DY ŻU RY A P T E K :
S o b o ta :
S ta lin g ra d z k a  22, 1 M aja 29, K r2 k. P rz e d ­

m ie śc ie  3.
N ie d z ie la :
N a ru to w ic z a  27, M> B u czk a  23, S t a l i n g r a ^ -

C zujem y  się w obowiązku opubli- I 
kować kilka  genialnych  tDynalasJcótu, 
jakie zastosowano przy budowie o- 
siedla ZOR Zachód przy Al. Racła­
w ickich 23.

Piece kuchenne m ają  zwykle to 
do siebie, że gdy się w  nich pali, 
w ytw arzają  duże ilości dym u. Od 
tcielu lat dym  kierowany jest kana­
łami do przewodów kom inowych. 
Natom iast gdy oddano do u ży tku  
piertosze bloki mieszkańcy stwierdzi
li, że dzięki w ynalazkom  budow ni­
czych, dym  z pieców kuchennych  
służy do ogrzewania m ieszkań. W y­
n ik  ten osiągnięto przez połączenie 
pieców kuchennych z... przewodami 
w entylacyjnym i. Podobnie było z 
pralnią. Wspólne pralnie w  dużych  
blokach m ieszkalnych to ogromna 
wyrjoda dla gospodyń, jednakże n !e 
pozbawiona niebezpieczeństw . Np. 
gdy w gorącej wodzie roztargniona 
gospodyni pomiesza tzw . „kolory". 
Inżynierowie ZOR Zachód postano- 

tem u zapobiec. I zapobiegli. 
Gorąca tvoda już nie zagrażała, gdyż 
piece p raln i nie były w ogóle połą­
czone z kominami.

W prowad-ono także wiele innych  
ulepszeń. Np. monotonię i nudę tu 
m ieszkaniach zlikwidoumno przez 
specjalną konstrukcję  ścian: przy  
najm niejszym  uderzeniu w  ścianę, 
tyn k  spada z iuesołym hukiem  na 
podłogę. W ynalazcy pospieszyli tak­
że z pomocą m atkom  w ychow ują­
cym  m ałe dzieci. Wiadomo, że dziec 
ko trzeba czym ś zająó. Do tego celu 
służy na ZOR Zachód specjalna 
podłoga. W ystarczy, gdy niem owlę  
rzuci na p o d ł o g ę  na przykład  m at­
czyny grzebień, czy cygarniczkę oj­
ca, aby wszyscy: niemowlę, ojciec
i m atka m ieli zajęcie do późnej no­
cy przy wyciąganiu  2f

przedmiotów. Szpary są jednak tak 
skonstruowane, że niemowlęciu nie 
grozi wpadnięcie w nie. Szpary te 
mają zaledwie około 15 m m  szeroko­
ści.

I wreszcie ostatni w ynalazek to 
kwestia kry tych  basenów pływ ac­
kich. Na ZOR Zachód niektóre blo­

ki dzięki pomysłom budowniczych  
posiadają baseny p ływ ackie o w y­
miarach 10 X  5 przerobione z p iw ­
nic. Do napełniania basenów używ a  
się wody deszczowej. Pewną n iew y­
godą jest jednak fak t, że wszelkie 
skoki z tram poliny m uszą być w y ­
konyw ane z w ielką ostrożnością, aby 
nie w skoczyć do beczki z  kapustą, 
czy do balii.

Ta oto sucha garść faktów  o wielu 
cennych pom ysłach racjonalizator­
skich na ZOR Zachód powinna być
bodźcem dla właściwych czynników  
do 'jak, najszybszego udzielania „w y­
nalazcom“ premii...

Na podstawia korespondencji 
(2216,/J )

łM t

la dobrze przygotow ana do tegoro­
cznych egzaminów.

»  *  *

Na W vdział Farm aceutyczny A- 
kadem ii Medycznej w gmachu Col­
legium  Pharm aeeuticum  przy ul. 
K rakow skie Przedm ieście 56 zda­
wało w dniu 7 sierpn ia  1953 r. 147 
osób. (E. T.)

JE ST EŚM Y  w  jednej sali Li- 
"  ceum „Staszica11, w k tó re j od­

byw ają się egzam iny w stępne na 
Wydział Rolny UMCS. Do prze­
wodniczącego kom isji podchodzi 
w łaśnie Jan in a  Czajkówna. Skoń­
czyła pisać pracę. — Jak  w am  po­
szło? — pytam y.

— Dobrze — mówi z uśmiechem. 
Byłam dobrze przygotowana. — Je ­
stem z Sandom ierza — mówi — w 
tym roku ’ zrobiłam  m aturę. Od 
1951 r. należę do ZMP. Ojciec p ra­
cuje przy budowie m ostu na Wiśle, 
w pracy został wyróżniony. Już  od 
daw na m arzyłam  o studiach rol­
nych. Nasze spółdzielnie produk­
cyjne czekają na nowe siły.

Na Wydziale Rolnym UMCS przy­
stąpiło do egzaminów piśmiennych 
110 osób.

Skład socjalny w stępującej m ło­
dzieży uległ dalszej zm ianie na ko­
rzyść młodzieży pochodzenia robot­
niczego i chłopskiego.

(W. P.)
korespondent terenowy

W dniu tym  w  wielu jeszcze w y­
działach UMCS, A kadem ii Medycz- 
aej i KUL trw ały  egzaminy na I 
rok studiów.

Od korespondenta

Biuro Projektów
ma duże osiągnięcia

W ojewódzkie B iuro P ro jek tów  
jest młodą insty tucją  na teren ie  na­
szego miasta. Ma ono za zadanie o- 
pracowywać dokum entację projek­
towo - kosztorysow a na wszelkie 
drobne inw estycje oraz kap ita lne  
rem onty na  teren ie  naszego w oje­
wództwa.

Początki działalności tego przed­
siębiorstwa były trudne. Szczegól­
nie dotkliwe były trudności lokalo­
we. Dzięki jednak zapałowi załoąi 
plany w każdym  m iesiącu przez 
Wojewódzkie B iuro Projektów  są 
w ykonywane. Trudności, z jakim i 
borykało się przedsiębiorstwo w o- 
kresie początkowym zostały poko­
nane. Utworzono już 5 pracow ni 
tak, iż obecnie WBP w ykonuje do­
kum entację na wszelkie prace bu­
dowlane, sanitarne, elektryczne i  
mechaniczne.

Na terenie zakładu pow stała 
również podstawow a organizacja 
party jna i  organizacje masowe. 
Szczególnie w pracy załodze pom a­
ga partia, prow adząc szkolenie \dzo- 
logiczne, co ' pomaga pracow nikom  
w zrozumieniu wielu zagadnień.

Naczelnym zadaniem, jakie wy­
tknęło sobie W ojewódzkie B iuro 
Projektów , je.-t w ybudowanie w ła­
snego gmachu. D okum entacja tech­
niczna na budowę została opracowa­
na przez załogę w ram ach czynu 
lipcowego. P race zmiurzaiace do 
oddania do użytku gmachu są da­
leko zaawansowane. Praw dopodob­
nie iuż w październiku Wojewódz­
kie B iuro Projektów  będzie mieścić 
się w nowym gmachu.

Na podkreślenie zasługuje am ­
bitna i Ofiarna praca całej załogi, 
k tóra swą w ydainą praca przyczy­
niła sie do tego. że na 19 Woje­
wódzkich B iur Projektów  w k ra ju  
Biuro lubelskie zajm uje 4 m iejsce
i są wszelkie dane ku temu, że za­
łoga osiągnie jeszcze lepsze wyniki.

R. Rudziński

❖ Z E  S P O R T U  »
»M alm  wzorem  była Hina Dnmfeatfzc«

Rekordzista Polski o sobie
Z now okreowanym  rekordzistą 

w rzucie dyskiem, H enrykiem  Choj­
nackim , który jako pierwszy z Pola 
ków przekroczył granicę 50 in. prze­
prowadziliśmy rozmowę.

Jego tw arz po prostu jaśniała od 
szczęścia.

Pierwsze nasze pytanie to: — Czy 
tylko dysk nie jest za lekki, czy 
waży przepisowe 2 k ilogram y !

— B ądtm y spokojni! — pada od­
powiedź Chojnackiego — o tym 
to już pom yślałem  osobiście. — Czu. 
jąc ostatnio, że znajduję się w re ­
kordow ej form ie zawsze woziłem ae 
sobą własny dysk, który miał na­
wet „nadw agę11 20 gramów (jak oka. 
zało się po ważeniu nadw aga wy­
niosła naw et 32 gramy).

H enryk jest rodowitym  w arsza­
w ianinem  i m a 24 lata.. Spori u p ra ­
wiać zaczął w roku 1950 w sekcji 
warszawskiego „K olejarza11. Do 
rzutu dyskiem  od początku miał 
duże zdolności i dużo serca. Tym, 
który  cafkiem przekonał go do 
upraw iania tej konkurencji był tre ­
ner S zelest

— Dotąd m iałem  wcale nienad- 
awyczajne wyniki, m niej więcej 
w  granicach 40 metrów. Dopiero 
w zeszłym roku, na obozie p rzed , 
olimpijskim, uzyskałem form ę — 
opowiada rekordzista..

— A jak  sądzicie — pytam y — co 
złożyło się na ten  nowy rekord, k tó­
ry biliście aż trzykrotnie?

— Przecie wszystkim długa, w y­
trw ała praca, zwłaszcza ostatnio, 
kiedy przygotowując się do S parta­
kiady OW W arszawa — znacznie 
poprawiłem sw ą siłę.

— Poza tym — ciągnie Chojnacki
— w czasie pobytu w Polso* lekko­
atletów radzieckich, podpatrzyłem 
styl rzu tu  rekordzistki św iata Niny

Syspct w póHinaie
m istrzostw  P o lsk i

Po pierwszym dniu w alk ćw ierćfi­
nałowych bokserskich m istrzostw  
Polski w  Białymstoku — lublinianin 
Sygacz jako pierwszy z reprezenta­
cji naszego wojewódzfwa zakw alifi­
kował się do walk półfinałowych.

Sygacz po ładmej walce zwyciężył 
Jam roza (Rzeszów). Przeciwnikiem  
Sygacza w  półfinale będzie G ałka i

Dumbadze. W treningach mo’m 
wzorem była Nina Dumbadze. Os a t- 
nio wiele skorzystałem dzięki radom 
Węgra Kiicsa. Od kilku tygodni na 
treningach rzucałem regularnie po . 
nad „pięćdziesiątkę11, ale na zawo­
dach nie mogłem jakoś opanować 
nerwów i samego w yrzutu z koła. 
Dopiero Lublin i boisko OWKS 
okazały się szczęśliwe i pozwoliły 
mi osiągnąć to — o czym marzyłem 
od dawna.

Ustanowienie rekordu Polski — 
mówi Chojnacki — zawdzięczam w 
oibrzymiej mierze doskonałym w a­
runkom, iakie stworzyła mnie i ty ­
siącom sportowców Ludowa Ojczy­
m a. W. Welcz.

Juniorzy »3ut!owlanvc1i«
mistrzem województwo

W e  c z w a r te k  o d b y ł s ię  m ecz p iłk a rsk i •  
m is trz o s tw o  w o je w ó d z tw a , w k tó ry m  Junio­
r z y  , ,B u d o w la n y c h "  p o k o n a li „ S t a r t "  3 :0  
(2:0).'

P o p rz ed n ie  sp o tk a n ie  ty ch  z esp o łó w  w y g ra li 
ró w n ież  „ B u d o w la n i”  8:1 (5:0).

W  so b o tę  „ B u d o w la n i"  zm ie rzą  s ię  w  P u ­
ław a ch  z m istrzem  w o je w ó d z tw a  w a rs z a w ­
sk ieg o  w  w a lc e  o p raw o  u dz ia łu  w finale m i­
s tr z o s tw  P o lsk i.

Imprezy sportowe
SOBOTA.

G odz. 17-ta, S ta d io n  O g n iw a na W ieo iaw ł#
— Ul L iga G W K S R zeszó w  —  O gn iw o  Lub*
Un.

S tad io n  O W K S — so b o ta  godz. 16 zak o ń ­
c z en ie  S p a r ta k ia d y  W a rsz a w sk ieg o  O k rę su  
W o jsk o w eg o .

W P u ła w a c h  w so b o tę  o go d z . 17 p ó łfin a ­
ło w y  m ecz ju n io ró w  o m is trz o s tw o  P o lsk i — 
L ub lin  — W a rsz a w a .

n i e d z i e l a

G odz. 9*la, S ta d io n  O g n iw a  — KI. A — 
U nia Z am ość  — K o le ja rz  L ub lin .

G odz . 1 1 -ta , B asen  P ły w a c k i Sp ó jn i — 
m ię d z y m ia s to w e  sp o tk a n ie  p ły w a c k ie  — S p ó j­
n ia  K ie lce  —  S p ó jn ia  L u b lin .

G o d z . ll- ta >  S ta d io n  O g n iw a  III L ig a : Ko­
le ja rz  P rz e m y ś l  — B u d o w lan i L ub lin .

G odz . 17-ta, S ta d io n  O g n iw ?  — S p o tk a n ie  
o m is trz o s tw o  II Lircl P a ń s tw o w e j :  K o le ja rz  
L eszn o  —  G w a rd ia  L ub lin . Z am o ść  —  III Li­
s a  —  S ta l  F S C  — K S Z am o ść .
PIŁK A R SK A  KLASA A 

W  L u b a r t 'W le :  B u d o w lan i P u ła w y —S p ó 'i l i  
L u b a r tó w , w Ł u k o w ie  G w a rd ia  C hełm  — Ko* 
ie ja rz  Ł u k ó w , w Ś w id n ik u  S ta l — K o le ja rg  
C h e łm , w  K ra s n y m s ta w ie  S t a r t  B iłg o ra j — 
O g n iw o  K ra s n y s ta w .

S ta d io n  O g n iw a  —  n ied z ie la  godzin*  
k o n k u ren c je  le k k o a tle ty c z n e . S p a r ta k ia d y  kołg  
S ta r tu  pr**r Z w . fy a n ź .  S p ó łd z ie ln i 
wek.


